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Żądania R ufinów , zaw arła ,u a  razie* 
w 10 punk? ch, a przytoczona p riez  nas wczo
ra j na tem miejscu, skierow ane są, jak  wia
domo, w prost do rządu. W ięc właściwie rzecz 
biorąc, moglibyśmy je  z lekkiem sercem zupeł
nie pom inąć milczenism i poprzestać co najw y
żej na wciągnięciu tego , dokum entu" zachcia
nek hajdam ackich do długiego rsjestro  miłych 
niespodzianek, jakie ci czuli braciszkowie od 
pól wisku z górą pod rządam i A ustrji nam  
przygotowują. Lecz nie przejdziem y w ten  spo
sób nad  niemi do porządku, bo są one — 
e p e c j a l n i e  d l a  n a s z e g o  p i s m a  — 
nader cennym  dowodem, jak  przew idującą i 
rozsądną była działalność długoletnia Deunniha  
Polskiego w tz. kwestji ruskiej w Galicji!

Od szeregu la t nawoływaliśm y ogół nasz 
do tego, aby raz przetarł oczy, aby  się ocknął 
z karygodnej swej pobłażliwości i czulostkowo- 
ści wobec p r o w o d y r ó w  r u s k i c h  w s z e l 
k i c h  o d c i e n i ,  aby się przestał łudzić co do 
właściwych zadań i celów ich, zmierzających 
.ta jk iem  i chyłkiem* do zupełnego wyrugow a
nia żywiołu natzego z tej odwiecznej ziemi n a 
szej 1 — W yrazy: .p row odyrów  ruskich* pod- 
kreśliliśmy z rozmysłem, bo pisząc zawsze o pod
stępnym , chytrym , przew rotnym  i zdradzieckim 
charakterze i systeoaie polityków ruskich wobec 
pas, mieliśmy i m am y j e d y n i e  i w y ł ą c z n i e  
ich samych na myśli, wyłączając zresztą z tej 
kom panji oszukiwany przez nich lud ruaki i duże 
jeszcze zastępy uczciwej, ad  tej polityki wzręcz 
stroniącej i n t e l i g e n c j i  ruikiaj.

Otóż za konsekw entne, o tw arte  i lojalue 
postępow anie nasze w odniesieniu do boryteli 
i hajdamaczyzBy, spotykały nas ustawicznie ze 
strony polskiej prasy i konserw atyw nej i de
m okratycznej i radykalnej gorzkie wyrzuty, nie
m al potępienia! T rzsba było aż tego strajku 
ostatniego we wschodniej części kraju, iżby wre
szcie niejednym  pomiędzy nam i zacięła spadać 
chorobliwa łuska z oczu. No 1 a chyba już te 
ostatn ie postu laty  .N arodnego kom itetu" zdolne 
są przekonać naw et najbardziej zaciętych w 
sporze, naw et osobników, skam ieniałych — że 
się tak wyrazimy — w swoim grzesznym dla 
R usinów  sen tym entalizm ie!

Żądania Rusinów , sform ułow ane przez ten  
k jm ite t, m ają  dw ojaką — rzec m ożna — ce
chę : o b r o n n ą  i z a c z e p n ą .  O ile jednak  
pierw sza w ystępuje dość um iarkow anie i w da
nym  razie ulegaćby mogła naw at jakiejś dysku
sji, o tyle d ru g a , z a c z e p n a ,  jest zapraw dę 
kwintesencją, powiedzmy to bez ogródki, zu
chwalstwa i bezczelności. Bo niepedobna prze
cie nazw ?ć inaczej żądania, aby  rząd rozwiązał 
wszystkie rady gm inne i przeprowadził legalnie 
i lojalnie nowe wybory, tam , gdzie tego zażąda 
połowa ludności (czytaj agitatorzy hajdam accy); 
dalej se jm ; dalej, aby  tan  r ią d  zdał ziemian 
polskich zupełnie na łaskę i niełaskę .bokserów " 
rusk ich , w czaaie inscenow anych przez uich 
strejków; w restd* , jako korona tych .skrom nych 
i słusznych pretansyj* — żądanie postaw ione zu
pełnie serjo, aby rząd z funduszów  państw o
wych dawał przez 10 lat z rzędu n a  p a r c e 
l a c j ę  o b s z a r ó w  d w o r a k i c h  m i ę d z y  
c h ł o p ó w  ruskich, co najm niej po 5 miljonów 
(czego: koron czy reńskich? co do w aluty bo
wiem .N f.iodnyj komitet* widocznie nie zdecy
dow ał się jeszcze. ) zapomogi, a po 10 m iljo
nów  bezprocentow ej pożyczki!

Jest to  tedy w calem tega słowa znaczeaiu 
zapożyczony żywcem z P rua projekt r u s k i e j  
k o m i s j i  k o l o n i z a c y j n a j ,  k tóra z fundu- 
*’")w państw ow ych — a zatem  i p r z e z  P o l a 
k ó w  dostarczanych — m a um ożebnieć R usi
nom  w y d z i e r a n i e  z i e m i  o j c z y s t e j  z r ą k  
p p l s k i c b . . .  Zapytujem y, co w tym  projekcie 
więcej podziw iać: cynizm opryszks, staw iające
go napadniętem u podróżnem u w prost n i e w y 
k o n a l n e  w arunki, czy naiwność, graniczącą 
z głupotą, lub  obłędem ? Bo i jedno i drugie 
przebija z trgo  uroazczenia naszych h ajdam a

ków. Jako pretekst, który jednak  nikogo chyba 
nie o tum ani, podają  tw órcy tego nowego d e 
kalogu rusku-hakatystyczaogo, izekom e faw ory
zowanie (sic!) zachodniej Galicji n a  k o s z t  
ruskiego w lościaństw a. W  jaki sposób, w czem 
i przez kogo odbywa się to faworyzowanie —• 
które niby to .o d d a je  mienie R usinów  w rę ;e  
kolonistów mazurskich* — tego .N ar. kom itet" 
oczywiście uie dopow iada, pozostaw iając chy
trze szerokie pole do rozlieznyeh dom ysłów lu 
dziom po za granicam i kraju, nie znającym  
wcale rzeczywistych stosunków galicyjskich.

Inne postulaty ruskich borbifaksów  nia są 
bynajm niej czemś nowem. W szystko to  są re 
freny znanej nam  da przesytu piosnki ruskiej 
o .krzyw dach* ruskiego nacjonalytctu, przez 
Polaków wrzekomo uciskanego i wyzyskiwane- 
ge. Odnosi się to  oczywiścia do szkół ludowych, 
gim nazjów  i urzędów. Ze znanych, a okrutnie 
zadzierżystych uroazczeń ruskich, natu ra ln ie  do 
p o d z i a i n  k r a j u  zdążających, pomiaścil 
.N ar. kom.* na  razie jedno tylko: u t w o r z e 
n i e  r u s k i  a j  r a d y  s z k o l n e j  k r a j o w e j .  
Bo i dlaczegóż p. R om ańczuk, albo w najgor
szym razie b o d tj p. Barw ińskj, w razie po- 
myślnyBi, nie m iałby konpatow ać ze skutkiem
0 posadę prezesa tej ra d y ?  Maluczko, a przyj
dzie chwila, gdy b o rjM e  nasi zaczną głośno 
majaczyć o sejm ie i m arszałku ruskim , o na
m iestniku ruskim  itd. itd. Kupić nie kupić — 
a potargow ać aie zaszkodzi przecie!

Obroia większej własności.
VII.

Jakkolwiek poruszyłem tylko pobieżnie sp ra
wy skonomiczne większej własności, to jednak 
wynika z tego, ie  skuteczna obrona większej 
własności jest w rękach ich właścicieli i należy 
ją  tylko zorganizować i w życie wprowadzić — 
dalej, że obronę tę należy podjąć nietylko prze
ciw strejkom , ale rów nocześnie i w kierunku 
obniżenia kosztów adm inistracji, a wreszcie, że 
przez reform ę adm inistracji i przez spotęgowa
nie wyd&tności pracy ludzkiej, dadzą się osiągnąć 
tak znaczne oszczędności w robociźnie, te  na
wet przy wyższych, niż dotąd placach robotn i
ków dziennych, m ożna jeszcze znaczne sumy 
zaoszczędzić.

Nia są to rzeczy malej wagi, ale wielkiej 
donioslsści. Tym  sposebsm  pobiją Ameryka 
św iat cały konkurencją w produkcji rolnej, p o 
mimo, że płace robotników  są  tam  niaporów na- 
nie wyższe, n :ż w całej Europie. U dow adnia to, 
jak dsleea umieli Am erykanie podnieść w yda- 
tność pracy ludzkiej przez odpowiednie jej uży
cie i przez spotęgowanie za pom ocą maszyn. 
System ten zaprow adzono zresztą we wszelkiej 
produkcji i we wszystkich, wysoko pud wzglę
dem  kultury stojących krajach. Czyżby więc 
tylko jedno Podole galicyjskie miało pozostać 
w tyle po za wszystkimi krajum i cywilizowanego 
św iata i tworzyć o«zę upraw y system u pa trja r- 
chaluego.

Gdyby zależało jedynie na zwalczaniu sa
mych strejków , byłoby to zadanie nie (rudne. 
W iększa własność na Podolu rozporządza zn a 
cznymi ku tem u środkam i. Żniwa były tu
1 przed strejkam i tak  kosztowne, że wyłożone 
na nie kwoty nietylko wystarczyłyby na spro
wadzenie robotników  z dalekich stron, chociażby 
z Chorwacji, co wobec byperprodukcji sił robo
czych w kraju byłoby zbytecznem, ale naw et 
dałoby się i w tym razie wiele zaoszczędzić.

Jednak ten  środek byłby niejako odw eto
wym, karą na ślepy miecz, a nis na kierującą 
rękę; nie uspokajałby, ale wzburzał coraz b a r
dziej nam iętności, a przy tem  nie przyniósłby 
pożądanej sanacji stosunków  ekonomicznych. 
To też należy go uważać jako chwilową konie
czność niezbędną póty, dopóki nie ułożą się 
miejscowe stosunki, do czego wszelkimi sposo
bam i dążyć należy. Jest to tem bardziej nie
zbędne, gdyż stale i ogólne sprow adzanie za
miejscowych robotników  przyniosłoby szkody 
i ogólnemu gospodarstw u społecznemu w kraju.

Detądl pozostajem y w tem  niekorzystnem  
położeniu, że m usimy niedobory krajowego bi-
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I  GOŚCINIE U TURKÓW
Humorystyczny opla podróży

małżonków Mikołaja Iwanowiczi i Glafiry Seme- 
Bównej Iwanowów przez ziemie słowiańskie do 

Konstantynopola.

Z oryginału rosyjskiego przełożył 
K I .  K .

j — Mój Boże! A ja cieszyłam się, try u m 
fowałam , iż nareszcie przyjechaliśmy dc m iasta, 
gdzie za żadne pieniądze me destanie ani wódki, 
ani w ina!

— Pijem y turecką wódkę... Ach, ty Boża 
— pow tarzał rozrzewniony Mikołaj Iw a- 

l owicz i spoglądał na kieliszek, zabierając się 
do picia. — Tylko ciekawość, dlaczrgo on mi 
nalał pół kieliszka. My w  Petereburgu żyjemy 
całą gębą.

~ ^ T a k i  już zwyczaj w T urcji. T u  wszę- 

^ M ik o ła j  Iwanowiez wypił, m lasnął wargam i

anron ^ ,eż to zwyN*ł słodzona wódka an an a- 
kówka ZUpełn‘e ta ^a> nasza kellerowska km in-

,  , „ A  tylko mocniejeza... T u ta j spiry-
ru n ™  N urenbeł*.

. S e a enów na z wyrazem lęku i roz- 
zarow am aspog ląda ła  na m , ia  j mówiła.

LXII.
Ostatecznie Glafira Sem enów na nic nie ja 

dła w restauracji tureckiej. K abskdżi bardzo nad 
tem ubolewał, rozm aebiwał rękam i, zalecał jej 
przez przewodnika, ażeby zjadła przynajm niej 
sałaty, ale ona odmówiła stanowczo. Mikołaj 
Iwanowiez zjadł pieczone mięso z mocno pie
przoną sałatą, ale gęsiny już zjeść nie mógł. 
Było tc  coś niesłychanie tłustego; tonęło po- 
proatu w gęsim smalcu, a było zarazem  alodkie 
i rozmięszane z form alnem  purće ze suszonych 
śliwek, czy też w inogron. Gęsina więc poszła 
dla psów i małżonkowie wyszli. W praw dzie Mi
kołaj Iwanowiez m iał wielką ochotę zabawić 
jeszcze w tureckiej restauracji, wypić drugi kie
liszek m istyk i i wypalić nargUe, sla  małżonka 
bardzo surow o sprzeciwiła się tej propozycji.

—  Dość ju t  dość, — rzekła. — Pojedziemy 
do dom u. Gorset m nie ciśnie, a przytem  ze 
z n u ż1 nia jestem , jak ugotow ana. W  wagonie 
spaliśm y tak licho. R adbyś, powiadasz, spróbo
wać fajki z w odą? Będziesz jeszcze m iał czas, 
bo wszakże nie Da jedną dobę przybyliśmy do 
K onstantynopola. Nawalęs&my się dosyć po tu 
reckich knajpach.

— Zjedz przynajm niej ciastko z konfituram i.

lansu pokrywać przypływem  gotówki z zagra
nicy, uzyskanej za siły roboczo, a przypływ ają 
stąd  m iljonowe sum y. Kto mial sposobność 
przypatrzeć się szczególnie między M azuram i 
i góralam i środtow ej i zachodniej Galicji, jakie 
kwoty z Amsryki i z innych krajów  przysyłają 
lub przywożą robotnicy, ten  pojm ie, że ubytek 
tego napływ u pieniędzy zewnątrz, byłby co naj
m niej wielką niekorzyścią dla kraju. To złe tak 
dłngo usunąć się nie da, dopóki nie zdołamy 
zużytkować siły pracy przy produkcji własnego 
przemysłu. Przerzucanie zaś robotników  z je 
dnej okolicy w  drugą w ew rątre- kraju, nie za
stąpi przypływu gotówki z zewnątrz, a tylko da 
zarobek jsduym  ze szkodą drugich, a stąd  nę
dza i niedostatek tych ostatnich i najlepsze przy
gotow anie terenu dla radykalnych agitatorów  
wszelkiego rodzaju. Byłaby to  woda na ich młyn, 
a jak z ich dotychczasowego postępow ania wi
doczne, tego właśaie pragną i do tego zdażają, 
licząc na nieopatrzność większej własności.

Nie m ożna bowiem  przypuszczać, aby  ra - 
dykali ruscy nie wiedzieli, że broń, k tórą walczą, 
łstw o  przeciw nim  zwrócić się może — byleby 
to  naw et wielcą lekkomyślnością z ich strony, 
gdyby poza tem  nie mieli widoków na przy
szłość, które łatw o odgadnąć.

R ozbrat między chatą a dworem  coraz b ar
dziej zaczął się zacierać, a dowodem  tego, że 
mimo szalonej agitacji ze strony wszelkich stron 
nictw ruskich, przepadali ich kandydaci do sej
m u i rady państw a, a  naw et wielu z tych, k tó
rzy się utrzym ali, zawdzięczają swe m andaty  nie- 
ubieganiu się o nie, albo w prost poparciu P o 
laków. Są to skutki należytego obchodzenia się 
z ludem. Dziś już ogól właścicieli większych po
siadłości uważa chłopa za swego sąsiada, a 
wielu z nieb to  praw dziw i jego opiekunowie, 
pełni ofiarności i poświęcenia. Z takim i walka 
trudna i nie łatw o ich pobić, tem bardziej, że 
prowodyrzy ruscy nic i n  ze swej strony ró 
wnież doniosłego przeciwstawić nie mogą. Aby 
więc stargać te nawiązujące się stosunki chaty 
z dworem , użyli oni śradków  takich, które ła 
two mogą zwrócić większą własność przeciw lu
dowi, a wówczas byłoby ich dzieło uwieńczone 
pom yślnym  skutkiem  i mieliby obfity połów w 
m ętnej wodzie.

Ia terrsem  zatem  większej w łasności jest, 
aby nie popadła w tę pułapkę, ale przeciwnie 
należytem skierow aniem  akcji pobiła właśnie na 
tem  polu wszelki radykalizm  i uczynilt go dla 
ludu nieprzystępnym .

Wfadgiłau) Leńhiemcs.

I  k r o f i w .
C zernlow ce 22 sierpnia.

(Poiegname.)
Serdeczną uroczystość obchodziliśmy ubie

głej niedzieli. Z pow odu odjazdu znanego ka- 
znoiziei, ks. D z i ę d z i e l e w i c z a ,  k tóry  prze
nosi się na nową posadę do Stryja, zebrała się 
P rlo n ja  czerniowiecka w  Czytelni polskiej, aby 
pożegnać tak zasłużonego kapłana i kaznodzieję. 
Ogólny żal, jaki zapanow ał z pow odu wieści 
o wyjeździe ks. Dziędzielewicza, ogarnął ogół 
katolików czemiowieckich, ba naw et i z p row in
cji. Gorliwy a poświęcenia pełen kapłan, z je 
dnał sobie w niespełna jednym  raku uszanow a
nie i chwałę, na jaką  żaden dotąd spoglądać 
nie może. Z łoteusty kaznodzieja a gorliwy P o
lak, podniósł ducha katolickiego w parafji tu te j
szej, a jeżeli kcścioł parafja ln j zaciął się roić 
pobożnym ', to  jedyna w tem  zasługa ks. Dzię- 
dzielewieza, którego niezm ordowanej pracy udało 
się inteligencję katolicką przygarnąć napow rót 
do parafji. K a zaau  jego, tzy  to polskie, czy 
niemieckie, śeiągaly tłum y ludu do fary.

Katolicy obu narodow ości tracą  kazno
dzieję, który czarem swej m ow y elektryzował 
dusze słuchaczy.

Cieoi ks. Dżiędiielewicz stał się dla Polo
ków, uznać m ogą ci, którzy przypatryw ali się 
jego procy. S tal on w szeregach naszych, w któ
rych w id iiano  go zawsze na piernrBzem miejscu. 
J&ko wydziałowy Czytelni, zajął się dziatwą 
szkolną i rzemieślniczą, krzewiąc w śród niej du

cha polskiego i katolickiego G njąw siy  kiero
wnictwo sekcji dobroczynności, stal się uoba- 
bieniem  miłości bliźniego, niosąc pod strzechy 
biedaków i nęazarzy pom oc i opiekę; osuszył 
niejedną Izę, przytulii □ lejedurgj biedaka do 
szlachetnego swego serca. Czy to z am bony, 
ety  z estrady Czytelni, uczył t*as cenić 
język i w iarę ojców naszych. W kołsch P e- 
lonji tu te jszej zajmie w ybitD e m iejsce, u p a rs -  
fjan tutejszych pozostanie zaś w miłej a w dzię
cznej pamięci.

Jeżeli się jeszcze zważy, że kapłan ten, po
mimo swego tak  czynnego udziału w tyciu  to 
w arzystw  polskich, zdobył sobie też i serca p a 
rafian  niemieckich, kcórzy również pozbawieni 
w ybitnego kaznodziei, ponoszą niepow etow aną 
w tym  względzie stratę, tu  zrozumie się, że kapłan 
ten  potrafił pogodzić tru d a s  obowiązki zaw odu 
z miłością swego narodu  i w ten  sposób służyć 
za wzór niejednem u pasterzowi.

L żalem w sercu żegnaliśmy ks. Dziędzie
lewicza, ufni, że przybędzie wkrótce na  wybi
tniejsze stanow isko i czarem swych zalet przy
wróci parafji naszej daw ny jej blask i pow a
żanie.

Szereg toastów  otworzył p. dyr. S o ł  t y  ń - 
s k i ; w kwiecistej, pełnej serdecznych uczuć 
przem owie, ocenił zasługi kb. Dziędzielewicza 
Dziękując m u za trudy  i pracę, prosił go, by 
na nowym swym posterunku nie zapom niał o 
braciach, walczących na kresach. Im ieniem  m ło
dzieży przem ówił prezes akad. , Ogniska*, zazna
czając, że młodzież polska znalazła w soleni
zancie chętnego a gorliwego doradcę i przyja
ciela. Przem aw iali rep rezen tan c i, Sokola*, g w i a 
zdy, , Banku polskiego", oraz sekcji dobroczyn
ności, poczem jeden z gości ze łzam i w oku 
podniósł zasługi ks. Dziędzielewicza około p a ra 
fian i im ieniem ich dziękował mu za ojcowską 
pieczę.

Do łez wzruszony podziękował ks. Dziędzie- 
lew ici mowaom.

Zebrani uchwalili wśród entuzjazm u wezwać 
wydział czytelni, by na wiekuistą pam iątkę za
kupiono popiersie ks. Dziędzielewicza i umiesz
czono w sali Czytelni obok popiersi zasłużonych 
mężów. W ydział Czytelni jadnogłosnis przychylił 
się do tego wniosku.

Rczkrojenit?
W ychodząca w Bukareszcie gazet:. Patria 

zamieściła z Berlina korespondencję, k tó ra  w 
naw iązaniu do zjazdn cesarzy w R ew lu  i poko
jow ych zapew nień cesarza W ilhelm a s ta ra  się 
wykazać, żo w Europia m ożna liczyć nietylko 
na długotrwale u trzym anie poaoju, ale także 
na  stopniow a ograniczenio uzbrojeń wojsko
wych. O dnośna korespondencja znalazła podo
bno wielkie zainteresow anie w kołach polity
cznych w Bukareszcie. Pow iedziano w niej, t s  
świeże doniesienie jednego z pism  berlińskich, 
iż król W iktor Em anuel jako rezu ltat swej 
podróży do Bosji oznaczył możliwość ograni
czenia wojska włoskiego o 100.000 żołnierzy, 
nie jest bynajm niej bezpodstaw nym  wymysłem. 
To doniesienie — oświadcza korespoodent — 
jest tylko potsyierdzeniem znanago cdćLwna 
faktu, że zbliżenie między dw u- a tró jp rzy « ie -  
rzem zrobiło postępy, które na długi czas u su 
nęły istniejące między obydw om a przym ierzam i 
przeciwieństwa. Do tego dochodzi spotkanie ce
sarza W ilhelm a z panem  W aldsck-Rousseau, 
k tóre m ożna uw ażsć za zbliżenie się Niemiec, 
do Francji. — W aldeck-Bousseau — pow iada 
korespondent — odstąpił p m v  Com bes tylko 
dla tego kierownictwo w gabinecie, aby  nie
trudzić się przykrem  zam ykaniem  szkól kla
sztornych, lecz przez dłuższy czas jrszcze za 
myślą wywierać wpływ decydr;ący na losy 
F rancji. Dzisiaj istnieje rzeczywiście, zdaniem  
korespondenta, między eu ro p e jsk im i państw a
mi kontynentalaem i stanowcza um ow a, k tóra 
odsunęła na lata cale niebazpieczeństwo po
wszechnej, wewnętrzno-politycznej wojny. Z 
tego punktu  widzenia m ają także zam ęty na
półwyspie bałkańskim  pow stać mogące tylko
lokalne znaczenie, poniew aż interesow ane m o

carstw a ułożyły się oddaw na, w  jaki sposób 
należy ugasić wzautcający się tam  pożar.

Szczególnie zanważyć należy, że świeżo tak 
że in teresa W ioch m ają  być wcielone do n ad 
chodzących układów i to  w Albanji tak samo, 
jak w Trypolisie. W  tych w arunkach bliską jest 
myśl stopniowego nlżenia ciężkiemu zbrojeniu 
się Europy. A jak  W łochy m ają być szczegól
nie ku tem u skłoane w skutek swego pofcżenia 
ekonomicznego i finansowego, tak  i car Mikołaj 
nie porzucił swych planów , wyrażanych na mię- 
dzynarodowaj konferencji pokojowej w Hadze.

Tyle korespondencja, k tóra jest zajm ującą 
naw et wtenczas, jeśli jej au to r należy do rzędu 
politycznych marzycieli. K w astją rozbrojenia zaj
m ują się w ost«taim !czasie także obszernie pism a 
rosyjskie, a Sicie i odpow iadając na ich uwagi, 
pisze między in n e m i: .Z redukow anie liczby woj
ska nie jest bynajm niej trudnem  — w yda się 
rozkaz, a b a ta ljsn y  zmoiejazą się, liczba baterji 
i szw adronów  zmaleje, żołnierze pójdą do dom u 
oficerowie znajdą ntrzym anie w  bańkach i kan
torach i po kilku latach znowu wszystko pó j
dzie daw nym  torem .

.N agle atoli zażąda godność państw a szyb
kiego rozstrzygnięcia powstałego zatargu za po
mocą siły zbrojnej i podczas gdy na naszem 
olbrzymiem terytorjum  mobilizuj* my nasze woj
ska, nasi niaprzyjaciele zadają nam  jedną po- 
ra ra ż tę  po drugiej. Rozbrojenia może nastąpić 
w tenczas dopiero, gdy niotylko nie przyniesie ze 
sobą żadnego w strząśnienia, ale także nie za
grozi żadnam u państw u i nio stworzy sytuacji, 
w którejby aw anturnicza polityka mogła mieć 
powodzenie. Pod względem ekonomicznym nie 
wpływałoby obniżenie liczby wojska bardzo ko
rzystnie na  produkcyjne siły państw a. W raz ze 
zmniejszaniem składu artnji, ograniczyłaby się 
jakże fabrykacja różnych przedm iotów i niejedna 
fabryka zawiesiłaby sw oją czynność. Wszelkie 
tego rodzaju ograniczenie atoli wywołuje w  ca
łym organizmie życie ludowego chorobliwe ob
jaw y i etaje się przyczyną szeregu niezbyt po
żądanych pw w kłań przemysłowych, ba naw et 
przesileń. Siła zbrój aa danego kraju  pow inna 
znajdow ać się w pew nym  stosunku liczebnym 
do jego ludności, a w zrost albo zmniejszenie się 
jej, w inno być w ig  dzie z wzrostem ludności 
i potrzebą bronienia tie  przeciw m achinacjom  
nieprzyjaciół zagranicznych. Tej zasady trzy
m ała się R osja od daw ien daw na i twórcza 
praca rosyjskich w ładców  postępow ała zrw sze 
pod ochreną wiernego w ojska. Do odstąpienie 
od tej zasady historycznej, nie m a i teraz po 
trzeby i skoro R osja nie zaczepia nikugo, musi 
także stanowczo utrzym ać swój spokój i nale
żytej odpraw y udzielić tem u, kto go ośmieli aię 
zakłócić*.

Manewry.
W  środę dnia 20 b. m . wojska 11 ko r

pusu lwowskiego wyruszyły na pole m anew rów . 
Odbędą się ono w ostatnich dniach sierpnia i 
w pierwszych dniach września. Ćwiczenia 11 dy
wizji piechoty odbędą się na przestrzeni T y- 
śm ienica-Ttum acz Niżaiów. Ćwiczenia 30 dy
wizji piechoty w okolicy H orodenki-G w oźiźca 
i G zsrtowie: i po trw ają  do 4 września.
W e wschodniej stronie K o n to w a  nastąp i dnia 
6 września p o tk a n ie  się obu arm ij .n iep rzy 
jacielskich*, a dnia 7 w rzsśnia .b itw a  roz
strzygająca* i zakończenie m anew rów . Zawago- 
now anie wojsk nastąp i dnia 7 września na 
stacjach kolejowych Korszów i O tynja.

Niemniej zajm ujące będą m anew ry kaw a- 
lerji, w któiych wezmą udział dywizje : lw o
wska i stanisław ow ska, k tżda  złożona z 2 bry
gad. M anewry kaw alerji lwowskiej odbędą się 
w  okeliey Jeziarnej, m anew ry kaw alerji s tan i
sławowskiej w okelicy T arnopola  i Chodaczko- 
w a. O J dnia 1 września do 5 września będą 
się wyż w ywienione dywizje wzajem nie a tak o 
wać, a dnia 6 wrześ iia n rs tąp i .rozstrzygający 
atak* i zakończenie m anew rów .

W  m anew rach 11 korpusu lwowskiego 
weźmie również udział 85 i 86 brygada obro
ny krajow ej, złożona z czerniowieckiego, lwo
wskiego i stanisławowskiego pułku obrony k ra-

W idzę tu ciastka, —  odezwał się Mikołaj Iw a
nowic z.

— Nic tu ta j ni# wezmę do ust. A tin szy  
Iw anyrz kupi mi fun t sera szwajcarskiego i b u 
łek. Zakąszę po dredze do hotelu.

W yruszyli ku domowi.
Znowu jechano przez długą ulicę D iw an- 

Joli. Teraz było o wiele przestronniej. T łum y 
ludu rozestły się do domowych zaułków i nie 
zapełniały już tu i  ulicy, ani m ostu. N aw el psy 
nie wałęsały się środkiem drogi, jeno  leżały na 
tro toarach , przytulone do ścian kam ienic. P rze
jechali wnet, m inęli Gaiatę i skierowali się na 
krótką ulicę Pery. T u  również frekw encja była 
znacznie m niejszą. Tylko tragarze, juczne osły i 
konie transportow ały  pakunki i paki. N aw et w 
oknach kaw iarni było widać m niej fezów tu rec
kich i okrągłych kapeluszy europejskich. Nadeszła 
widocznie pora obiadowej ciezy. N aw et pom o
cnicy kupieccy z francuskich m agazynów  pow y
chodzili na progi sklepów i paląc papierosy, 
przestępow ali z nogi na nogę. P raw ie każdy z 
nich trzym ał dłoń za kamizelką, na  k tó rą  spa
dał bujny foataź kraw atu. T u  i ówdzie ukazy
wała się na ulicy elegancka karetka, w której 
siedziała turecka arystokratka z lekko osłoniętą 
tw arzą i w kapeluszu z całą p iram idą piór i 
kwiatów. P an i takiej towarzyszył euaueh w li- 
bsrji. Kari tka zatrzym ywała się przed składem 
perfum erji, eunuch zeskakiwał z kozła i pom a
gał wysiąść damie, która następnie znikała we

dzwiach pachnącego sklepu. N atom iast nad szle- 
pam i w oknach wyższych p ią ter, ukazywały się 
głowy i biusty Greczynek, O rm janek i Żydówek, 
— silnych bruaetek. P anie  te, — widocznie po 
obiedzie — leżały w sparte na poduszkach okien 
i rozglądały się p« ulicach.

Powóz zatrzym ał się przed hotelem . Z przed
sionka wybieg] rosły hajduk w stroju czarnogór
skim i asystow ał małżonkom przy w ysiadaniu. 
W  w estybulu widok, jak  dawniej: ci sam i loka
je we frakach i białych kraw atach i rozmaici, 
wyfraczeni funkcjonarjusze w kołnierzy kacu tak 
wysokich, że wciskały się im aż w podbródki, 
nio pozw alając sw obodnie obracać gławą. Za 
nim i wyrostki w  fezach i kurtkach. Do m ałżon
ków zbliżył się długi, chudy, jak śleaź, Anglik 
w rajtfraku  i białych sukiennych pantalonach i 
przedstaw ił się, jako  dyrektor kom panji, u trzy
m ującej hotel.

P an  dyrektor mówił po francusku, alo bar
dzo licho.

— W uala, m onsje... Se ma fam ... — Ona 
rozum ie... a m oa bardzc malo... — odezwał się 
Mikołaj Iwanowiez, wskazując na żoną.

Anglik, w yprostow any, jak  laska, zwrócił 
się do Glafiry Sem enów nej i mówił coś dość 
długo, poezem złożył ukłon i cofnął się.

— Gzy on zw arjowal? — zapytał Mikołaj 
Iwanowiez.

— Pow iada, że opnści nam  z ogólnego ra 
chunku piętnaście procent, jeżeli zabaw im y tu

dłużej, niż dni dziesięć i jeżeli będziemy pilnie 
uczęszczali do table d'hóte. ,B ardz» — mówi 

|  ubolewam , że państw o nie jedliście u nas d ru 
giego śniadania.*

— T a k ! Dla jega śniadania nie widzieli
byśmy lu łtan a  ? Zawsze ta  sam a b istorja zagra
niczna. Oni d# swojej jadaln i ciągnęliby na 
stryczku.

W łaśnie miali wsiadać do w indy, gdy zja
wił się zarządca z nieodstępną tabliczką i ołów
kiem w ręku.

— Mamy nadzieję, monsieur i madame, ża 
odwiedzicie państw o dzisiaj naszą jadalnię i bę
dziecie na objedzie — rzekł z ukłonem . -  O bjad 
n nas o ósm ej.

— W uj, wuj... — odrzekł Mikołaj Iw ano- 
wicz. zrozumiawszy w yraz dine i dal znak, aby 
windę podnoszono.

— Fotre nome, monsieur ?
— Iw anow ... Mikołaj Iw anow  i Glafira 

Iw anow a...
Zarządca znowu się skłonił i zanotow ał n a 

zwisko na tibliczce.
Rozległ się lekki świst i w inda poszła w

górę.
Małżonkowie znaleźli się w swoim p o k e ju .( /^  

O peretkowa garderobiana podbiegła do Giafiry 
Sem enów nej, pytając, czy natychm iast pragnie 
pizebierać się do objadu, lub później ?

(CHąg dalssy nas% >t).

Ogród Oolosseum 684 M T  W Hi id u  tlę i S w iętt 
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Qodxicnni« przedstawieni* o godzinie 8

Bilety są areześni* do 
n ibyeia w  biurze dzien
ników Plohna, Lwów, 

wieczorem. Kkrola Ludwik* 9.
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jow ej. Kilka tysięcy wojska obozować będzie 
w  Tłum aczu przez k ilia  dui, począwszy od 
25 b. m.

KRONI KA.
L W Ó W  26 sierpnia.

Aten p e v ie i ix &  Goesiaa 1% w połudsia 
Cispb ■ 4- 90- fl 5ogida.

P arn ię  i Rodośia. Za spokój duuzy ś. p. Mi
kołaja Rodocia B i e r  n a ek  i r  go, pdety-satjryka, ko 
respondenta lwowskiej filji Tt warzystwa ws ajemnego 
kredytu w Krakowie, odprawione zostanie w dniu 30 
b. m. o godzinie 8-ej rano w kościele archikatedralnym 
obrz łac. staraniem kolegów biurowych Żałobne na
bożeństwo

W szkole wydziałowej żeńskiej imienia 
św. Anny wpisy uczenie odbywać się będą 29 i 30 
sierpnia od godziny 9 — 12 w południe i od 4 -  6 
po południu.

Egzamlna wstępne w zakładzie Sióstr Naza
retanek przy ulicy Unji lubelskiej 1. 9 rozpoczną' się 
dnia 1 września. Zakład liczący klis dziesięć i szkółkę 
froeblowską, przyjmuje pensjonarki stał półpensjo- 
narki i dochodzące, jakoteż panienki, pragnace się 
przygotować do egzaminu dojrzałości. Nauk? odbywa 
się na podstawie planów szkol publicznych, tylko o 
rozszerzonym zakresie, mianowicie co do języków 
obcych.

S ty p e n d io m . Magistrat m. Lwowa ogłasza 
konkurs na jedno stypendjum w kwocie 252 koron 
rocznie, z fundacji miejskiej im śp. arcyks ęeia Ru
dolfa, dla uczniów wyższej szkoły realnej we Lwo
wie wyznania chrześ jańskiego. którzy są ryrami 
mieszcząc czyli obywateli m. Lwowa, lub urzędni
ków gm. miej, i mogą wykazać ubóstwo, pilne 
przykładanie się do nauk, chwalebne obyczaje i do
bre postępy w naukach, oraz dos,*ł,?czne znojom ości 
języka krajowego. Termin podań do czterech tygo
dni do magistratu.

Wpisy uczniów w filji szkoły męsk 6-klaso
wej im św. Antoniego (Łyczakowska I. 61), odbę 
dą się w dniach 28, 29 i 30 sierpnia br. od go
dziny 8 — 12 przed południem i od 3 — 5 popo- 
łudoiu.

F la g a  S w łó częg am i. Dom poprawy i za
kład przymusowej pracy — to dawno stwierdzona, 
niezbędna we Lwowie potrzeba. Rada miejska we
zwała już magistrat, aby wniósł do sejmu petycję 
o jak najrychlejsze utworzenie tych zakładów. Tym
czasem zaś włóczęgostwo kwitnie u nas w najlepsze, 
nałogowy wstręt do pracy zwiększa kadry przeciwni
ków siódmego przykazania. Połicja urządza raz na 
kwartał obławy na włóczęgów i odstawia ich magi
stratowi. Magistrat odstawia obcych szupasem do 
miejsca przynależności, ale z lwowskimi włóczęgami 
nie może sebie dać rady. Chwilowe przetrzymanie 
w aresztach miejskich, nawet kary sądowe, me po
magają włóczęgom, przynależnym do Lwowa. Kara 
sądowa jest krótka, parudniowa, w aresztach miej- 
sk:ch zaś nie ma aresztantów czem zatrudnić. 
Obcych włóczęgów wyszupasowal mag strat w lipcu 
139; w miesiącach zimowych liczba ich dochodzi 
do siedmiuseł Jakaż więc kolosalna robota, zwła
szcza wobec znanej trudności wywiedzenia się, do 
kąd znany włóczęga przynależy.

H a jd a m a c z y z n a . Jak bezwzględnymi 3ą bo- 
rytelc ruscy nawet tam, gdzie niema nawet cienia 
jakiegokolwiek powodu ze strony polskiej, niech po
służy jeden z wielu, fakt autentyczny. Zarząd szpitala 
powszechnego w B odach, wystosował pismo do 
urzędu parafialn-go w Suchowoli tej treści:

„Do Wielebnegu Urzędu parafialnego gr. ła t. 
kościoła w Suchowoli. U ziela się Wielebnemu 
urzędowi parafjalnemu gr. kat. kościoła w Sucho
woli z uprzejmą prośbą, udzielenia podpisanemu 
Zarządowi szpitala odpisu * ksiąg metrykalnych uro 
dzeń, w którym roku ochrzczoną została w ko
ściele tamtejszym gr. kat. parafji, 1 :czona tu Kole- 
snina Anna, córka Stefana i Marji, ślub małż. Xa- 
leśainów z Suchowoli redein pochodzących, — dla 
której gmina tamtejsza przynależności odmawia; le- 
•zona stanowczo podaje, iż tam się urodziła w roku 
1884. Z zarządu szpitala powszechnego, w Brodach 
dnia 26 lipca 1902 1. 2012. Ludkiewicz.

Na to odpisał urząd parafialny: „Zwertajo sia, 
bo nerozumiju o szczo rozhodytsia, uriaduju po ru
ski. Wid rusko kat. uriadu parochialnoho Seło Su
chowola. 4/8 902. M. Oleksyszyn, paroch (M. P.)*.

Na ponowne pismo zarządu szpitala do tegos 
urzędu parafialnego z dnia 8 sierpnia 1902 do 1. 
2173, odpowiada gmina w Suchowoli pismem z dnia 
21 siirpnia 1902 do 1. 107. „Świetny Zarządzie 
szpitala w Brodach Zwierzchność gminy Suchowola 
zwraca pismo do ks. Michała Otekszyszyn, że mechce 
wydać odpisu z metryki chrztu dla Anny Koleśniny 
na polskie pismo, tylko aby do niego było napisane 
po r u s k i ,  bo mówi, że  n i e r o z u m i  po p o l 
s k i .  Zwierzchność gminna Suchowola dnia 21 sier
pnia 1902. Wasyl Kozodoj, wójt mp. (M. P .)“ 
Oto nagi fakt do oceny tych, który marzą o ugo
dzie z Rusinami.

Jesienne premiowanie koui odbędzh się 
w Galicji wschodniej w Gródku 15 "rceśnia, w Lu 
baczowie 26, w Stryju 4, Worochcie 6, a w Ska 
łacie 11 wrześna.

Nowe wybory do rady powiatowej w Turce 
cdbędą się z grupy gmin wiejskich 2 l paździi mika, 
z grupy miejskiej 23, a z grupy większych posia
dłości dnia 25 października.

„Krakaner Assekuranz*. Do wiadomości 
dyrekcji Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 
w Krakowie, podajemy, że niejaki Sc hi fl polecą się* 
klientom towarzystwa, Polakom, na biletach wizyto
wych tej treści-. L. Schiff. lnsfcedor der J&ru- 
Jcamr Assekuranz, Rzeszoto, K d insk i ł  latu 5. 
Jest to wprost oburzające, by instytucja tak powa
żna i tak rdzennie polska, jak Asekuracja krako
wska, przyjmowała usługi indywiduów tego co Schiff 
pokroju, które kompromitują ją  tylko.

Z Krynicy. W  Gazecie narodowej czytmny: 
Niejako zakończeniem sezonu głównego była i a rdzo 
przyjemna uczta, urządzona za inicjatywą tutejszych 
lekarzy, na cześć p. Mieczysława Schmitta, który od 
25 lat rok rocznie przyjeżdża do Krynicy i baw. 
tam zawsze czas dłuższy. To uznanie należało się p. 
Schmittowi nie tylko za to, że od ćwierć wieku jest 
stałym gościem tutejszego zdrojowiska, ale przede- 
wszystkiem dlatego, że jest on i ceczywistym i szcze
rym przyjacielem Kryoicy, że mat lepiej od niego 
nie >na jej zalet i braków, te  całą dusza pragnie 
jej rozwoju i jest pierwszoi/ędnym znawcą warun
ków, na których ten rozwój oprzeć się powinien 
w przyszłoś;;. To ez jusii kiedykolwiek hędńe mo
wa o rzeęzywhtem podtiićSieniu K ynicy lak, jak 
ona na rc zasługo/e, aoy nie tylko utrzymać, lecz 
zwiększyl i wzmocn ć stale jej siłę przyc ągającą, to 
niewątpliwie zdanie p. Schmitta po» inno być wzięte 
w rachubę i zaważyć na szali. W tym kierunku nie

brakło uwag na uczcie, która odbyła się we wtorek 
ubiegły, a" poćłczas której wznoszono liczne toasty, 
tchnące serde® mą życzliwością i uznaniem dia p. 
Schmitta.

Gesant Wilhelm niedawno kaiał wyryć spis 
podbojów, dokonanych za swego panowania, na t. 
zw. kamieniu „księcia Henryka*, w pobliżu woski 
Bora, w lesie Letzliager. Napis głosi:

„Zdobycie i przyłączenie f  .ao-cża b .Stąpiło 14 
listopada 1897 r. Wysp Karolińskich i Marjaósk!ch 
12 października 1899 r. Samoy 1 marca 1900 r. 
Zdobycie fortu Taku 17 czerwca 1900 r. Wzięcie 
Pekinu 15 sierpnia 1900 r  Podpisanie warunków 
pokoju 7 września 1901 r.*

Widzimy stąd, ze cesarz przypisuje zdobycie 
Pekinu niemieckiemu orężowi wyłącznie (?).

Tragiczny wypadek. Jak donosi Russkij 
Listok, w Kałudze, w miejscowym sądzie okręgu 
wym miał miejsce tragiczny wypadek, który do głębi 
poruszył całe miasto. Sąd okręgowy rozpatrywał 
sprawę wh ścianki Szar8powej, która uciekła od męża, 
Mąż domagał się, aby sąd ją  zmusił do powrotu pod 
dach mężowski. Podczas rozpraw sądowych Szara- 
powa głosem uiezmiernie wzruszonym oświadczyła, 
że jeżeli sąd zmusi ją  do powrotu do męża, w ta
kim razie odbierze sobie życie. Gdy niedługo potem 
przewodniczący sądu ouczytd niepomyślny dla niej 
wyrok, wybiegła z sali na koryt ars i tam nr7< 
okno otwarte z drugiego piętra skoczyła na bruk 
W a di sądowej powstał popłoch i rzucono się na ra
tunek nieszczęśliwej, która z pogruchotanemi kość
mi leżała na bruku. Wezwany lc.ii.rz uznał jej stan 
za bardzu gn źny.

Za m iljo n y  Hirsza. Za miljoiiy, które po 
śmierci br. Hirsza przeszły do rąk ogółu żydowskie
go, powstało, jak wiadomo, znane towarzystwo „Ica*. 
Towarzystwo to nie ogłaszało sprawozdań, przesyłając 
je j:dynie „ściśle pry watnie* swoim członkom. Jeden 
z nich wszakże dostarczył sprawozdania redakcji 
Juda , który w ostatnim numerze po raz pierwszy 
przytacza, jakie sumy „Ica* wydala w roku ubie
głym. Widzimy stąd, że „szkoły w Rosji otrzymały 
218.784 rb., jako wsparcie roczne, jednorazowo zaś 
żydzi tamtej!!’ dostali 13,242 r b , tytułem pożyczki 
dano dla mieszkań robotniczych w Wilnie 304.164 
rb., fabryce w Dubrownie 340.779 rb., dla gubernji 
besarabskiej wydano 71.116 rb , dla Galicji 18 944 
rb. Utrzymanie 'gentury w Petersburgu kosztowało 
31.842 rb. W  Galicji zakupiono ziemi za 240.867 
rb., w Argentynie dla żydów rosyjskich za 871.887 
rb., na utrzymań.e kolonij argentyńskich wydano 
603.942 rb. Ogółem wydmo w r. z. 4,155.558 
rb.* Kapitał wynosi podobno 260,000 000 zb

P iagogja renegatów. Z Jeżyc pod Pozna
niem donosrą: Nowy kat dzieci polskich, podobnie 
jak Koralewski z Wrześni, zniemczały Polak, dii się 
poznać społeczeństw u polskiemu. W ubiegły czwar
tek przed południem chodziły dziewczątka po podwó
rzu miejskiej sokoły dla dziewcząt w Jeżycach. Górka 
majstra rzeźnickiego Bulczyóskiego, która drugi do
piero rok uczęszcza do szkoły, poszła za przykładem 
innych dzieci. W tej chwili podszedł nauczyciel 
Krzemicniewski, uderzył dziewcząt ko po dwakroć 
w tw_irz i popchnął je. Dziecko upadło tak nie- 
sz-zęśLi ■ ie, ii  złamało sobie nogę powyżej kostki. 
W domu ojciec jego przywołał lekarza, dra Sowiń
skiego, który stwierdził złamanie nogi i udzielił po
mocy lekarskiej. Dziewczątko jest mocno chore 
i poleży w najlepszym razie jakie 6 do 8 tygodni 
w łóżku. Ojciec nieszczęśliwego dziecks, Bulczyński, 
ni- omieszka zńpewae dochodzić swoich praw, ktd 
ryci jednak, jak zwykle, u wrót pruskiej sprawie
dliwości nie snajdzte.

Z Io o tó w . (Rzadki przykład). Nie wszędzie 
jeszcze udało 3ię zawziętym bory»elom i podżegaczom 
wszczepić jad nienawiści pomiędzy Polakami i Ru 
sinami. Jako dzisiaj rzadki, a do naśladowania godny 
przykład zgody i jedności podaję krótką notatkę.

Właściciele realności w Złoczowie p. Karol 
S k i e l s k i  (Polak) i p. Antoni S o r  o c z a k  (Rusin), 
poświęcali swe nowo zbudowane domy. Przed 
obrzędem poświęcenia tycn domów, odprawiono 
najpierw w cerkwi, później w kościele, solenne na
bożeństwa, przy których uczestnicy obrzędu, tak Po- 
'acy, jak i Rusini, wspólnie liczny wzięli udzii I. Po 
ukończonem nabożeństwie księża obrządku gr.-kat. 
pod praewodmetrrem ks. Hurbala u p. Skielskiego, 
księża zaś ubioąiku t z . kat. pod przewodnictwem ks. 
Styraka u p. Soroczaka, dokonali obrzędu poświęce
nia, poczem przjtrtąpiuuo wśród licznego grona pań, 
księży obu obrządków i czcigodnych obywateli mia
sta do wapóinąj biesiady Harmonijna jedność, 
łączność, zgoda, jaka podówczas panowała, liczne 
toasty wygłaszaue w tym duchu, świadczą dosadnie, 
że są umysły, : nie d w a  się zgubnym prądom 
wichrzycieli porwać i swoje zdrowe zasady tak łatwo 
podkopać. Oby ten piękny przykład jedności i zgody 
stał się wzorem i noJź-.em do naśladowania

(Podolak).
Tarnów. (Oszustwo handlowe.) Aresztowano 

tu jednego z najbogatszych w mieście kupców, Se- 
liga Klingera, za to, że szwagrowi swoiemu, ró
wnież kupcowi w Jarosławiu, dopomógł do oszukań
czego bankructwa i oszukał jego wierzycieli na zna
czną sumę.

J : . . łc  (Zakonnice z Francji.) Zjechały tu 
niedawno zakonnice jednego z klasztorów francuskich, 
□ową ustaną o kongregacjach, zmuszOLC do opu
szczenia Francji i zamieszkały na razie u SS. Nor
bertanek w Cieklinie Zamierzają one urządzić w Ja
śle wielki zakład naukowo wychowawczy wraz z kla
sztorem. Zakupiono już na ten cel grunta ud p. 
G.siorowskiej i rozpoczęto już budowę gmachów. 
Zatład ten przeznaczony będzie szczególnie dla Li- 
twin-k, tembardziej, że francuskie owe takonmee, 
pochedzą rzekomo z litewskich rodzin.

Halicz. (Kolko dramatyczne ) Od czasu przy
bycia do Hal cza pana Kuzia, Mazura ze Śląska, 
emeryta, a jak go Diło  nazywa, prowodyr* szowi
nistów polskich, ruch i życie pomiędzy nieliczną 
gais'kq Polaków tutejszych, żywszem bije tętnem. 
Założone przez niego kółko dramatyczne, odegrało 
24 bm. poprawnie kFarbiarzy* i „Werbel domowy*. 
Znany dźwięczny, czarujący głosik panny Kuzianki, 
już z obchodu grunwaldzkiego, ściągnął i nas za
miejscowych Entuzjazm i burza oklasków po ka
żdym śpiewie, n ’e miały końca.

Po przi dsts .fieniu ndbyij się tany, na których 
i zamiejscowi do bialeg? dnia wesoło i przyjemnie 
się ba Fili, wywożąc z Halicza jak najprzyjemniejsze 
wrażenie.

Ł lpskO  (Pożar.) W c z j  ajszej nocy wybuchł 
tutaj pożar w domu Szulima Sciiwatzera, zni
szczy wszy 4 żydowskie budynki i  ratusz właściciela 
dóbr Lipska, p Adolfa Lokuciejowskleg7 . mieFtezący 
vr sobie magazyn propinaiyjny z trafiką i kiHu nb: 
kacyj mieszkalnych.

Szkoda, częściowo tylko ubezpieczona sam p.

A. Ł poniósł szkodę w wysokości 10.000 kuron; 
inne budynki, z wyjątkiem Lipy Szporaa, mają być 
również za nisko ubezpieczone. Dodajemy, że naza
jutrz koło południa, wśród panującej ciszy i już po 
usunięciu wszelkiego dalszego niebezpieczeństwa sze
rzenia się ognia, mnóstwo nrzybytej s Narola ga
wiedzi, podpiwszy sobie wyaiei tonymj z unitami, 
p/zechpdząujch najspokojniej, jprowedzącą przez 
Lipsko drugą, ludzi, formalnie m  tdafa, a nawet 
pubiia tam wieie osód i służbę dwc slrą. Wdrożono 
skargę sądową.

Z kresów.
W yżniCa (Sejm ik relacyjny). W piątek 22 

bm. odbyło się tu pod gcłem niebem zgromadzenie 
wyborców, zwołane prztz posła Mikołaja Wasylkę. 
który przybył z całym sztabem swych zwolenników 
i wielbicieli.

P. Mikołaj Wasylko był pewny siebie. Wszak 
on zawsze twierdził z wszelką stanowczością, że 
wszyscy jego wyborcy pochwalają wszystkie jego 
kroki, że obdarzają go bezgranicznem zaufaniem 
jako tego, który jedynie prawdziwi* dba o dobro 
kraju w ogólności, a o dobro powiatów, z których 
został wybrany, w szczególności.

On i jego wyborcy, to jakby jedna dusza, myśl 
jedna... Z tern też przekonaniem swojem stansł 
Wasylko przed wyborcami wyżnickimi mając przy
gotowaną już wielką ilość rezolueyj, które z jednej 
strony zwracały się przeciw rządowi i stronnictwom 
w kraju: rumuńskiemu, ormiańslo-polskiemu i nie
mieckiemu, z drugiej T.aś strony miały zwołu ąetmu 
zgrumadzenie wyrazić zaufanie wyborców i zadowo 
lenie z jego postępowania w tegorocznej sesji sejmu 
naszego.

Ale poseł Mikołaj Wasylko mógł w piątek prz? 
konać się, że nigdy człowiek nie może pewnie wie 
dzieć, co przyniesie nawet najbliższa chwila. Oto 
bowiem rezolucj je^o, z taką pewnością sytuacji 
przedstawione wyborcom przez jednego ze sztabu, 
nie znalazły uznania i zgody wyżnickich wyborców 
i piątkowe zgromadzenie nawet nie chciało dopuścić 
do głosowania na tętni lezolucjami. Wprawdzie po
seł Mikołaj Wasylko próbował z pomocą swych 
zwolenników wszczęciem tumultu i hałasu wymusić 
dla siebie votum ufności, ale nic to nie pomogło i 
zgromadzeni wyborcy wyrazili swe podziękowanie p. 
prezydentowi kraju bar. Bourguignonowi za liczne 
jego zasługi około wyżnickiegu powiatu.

* Basen (pływalnia) w zakładzie kąpielowym 
św. Anny, przy ulicy Akademickiej 1. 10, otwarty 
został do użytku publiczności

* Parnia w zakładzie kąpielowym św. Anny 
przy ulicy Akademickiej 1. 10 została po odnowieniu 
otwartą napowrót

* Do wyjaśnienia. Ludzie złej woli ostrzegają przed 
kupowaniem znanej, sławnej i wszędzie ogólnie ulubio
nej Kathr jiuera Kneippa kawy słodowej ponieważ ma to 
być produkt hakatystyczny, dostarczany z Niemiec Temu 
zarzut iwi musimy stanowczo zaprzeczyć i stwierdzić, że 
Kathreinera Kneippowska kawa słodowa dla monarchii 
Austro-Węgierskiej wyrabiana jest w Stadia u  koło Wie
dnia, gdiie, jak się to samo przez się rozumie, przera
biane byw jją tylko surowe produkta rodzimego pocho
dzenia (z Moraw, Galicji, Czech i Węgier). Żaden ro
zumny człowiek w Austrji, nie będzie sprowadzał ani 
jęczmienia, ani słodn z Niemiec, które to państwo, jaa 
wiadomo, przeznaczone jest właśnie jako miejsce importu 
Austrji. Te więc przeciwko Kathreinera Koeippowskiej 
kawie słodowej zwiócone doniesienia, są niczem iunem, 
jak tylko z palcz wyssrną nieprawdą. Każdy Polak wie
dzieć będzie z pewnością, cc ma myśleć o takich kłamli
wych wysiłkach i że strzeaz się powinien przed ich sp ra
wcami, którzy pod płaszczykiem patrjotycznych uczuć, usi
łują zmusić publiczność do kupowania ich, gazreiudziej 
odrzuconych już pi-uduktów. Żaden Polak przeto nie po
winien się tern dać w błąd wprowadzić i nie powinien 
się wstrzymywać od kupowania i używania tej wybornej 
i za najlepszą uznanej Kathreinera Koeippowskiej kawy 
słodowej!

Składki m  oelo ażyteozaośol p*bllo»*j Inb aaro- 
dawej,

N a  p r z y t u l i s k o  B r a t a  A l b e r t a ,  p. N. N. 
ze Lwowa 20 kor.

Notatki literacki* i artystyczne.
Bopertoar teatru m ie j akie ao we Lwowie. 

Dziś w e w t o r e k :  „Saa Toy*, czyli „Gwardja
ceuarska*, operetka v: 3 aktach Sidney-Jonesa.

Jutro w ś r o d ę :  „Jabuka*, czyli „Święto ja
błek*, operetka w 3 aktach Jana Straussa.

W e c z w a r t e k :  „Piękna z Nowego Jorku*,
operetka w 3 aktach G. Kerkera.

W p i ą t e k :  „Fatinica*, operetka w 3 aktach 
Souppe*go.

Dymisja Mascagniego. Maacagni otrzymał 
uwolnienie od obowiązków dyrektora konserwatorjunr 
muzycznego w Pesaro, które sprawował w przeciągu 
lat siedmiu. Rada miejska, ped której opieką znaj
duje się koeserwatorjum, oraz profesorowie, oświad
czają, że pożycie z M scagnim jest niemożebne, że 
jest to neurastenik, cierpiący na manję wielkości 
i prześladowczą, skutkiem czego zarząd konserwa- 
torjum, nie zaprzeczając « cale mistrzowi talentu 
i wiedzy muzycznej, był zmuszony dać mu dymisję.

Literacki tygodnik1 eseski „Zwon* zamieścił 
w ostatnim numerze kronikę, poświęconą w zna
cznej części rzeczom polskim, a mianowicie pismom 
Bcłcikowskiego z okazji jigo jubileuszu i Dygasiń
skiego, z powodu śmijrei.

„Krzyżaków* Sienkiewicza w przeróbce p. 
Adolfa Walewskiego grano onegdaj po raz pierwszy 
□a scenie warszawskiej p. t. „Zbyszko i Danusia*. 
Sztuka zyskała znaczne powodzenie.

Sześć sonat M o'arta, nigdy jeszcze nie 
drukowanych, a uważanych za zaginione, odnale 
ziono w czasie odnawiania bibljoieLi pałacu bucking 
hamskiego w Londynie. Były one niegdyś ofiarowane 
w darze królowej angibiskiej Wiktoiji.,

O Gerhardzie Hanptmaanie podaje kilka 
zajmujących szczegółów współpracownik jednego 
z pism niemieckich, który rozmawiał niedawno 
z mm. Hauptmann nosi się obecni' z myślą założe
nia w Schreiberau teatru narodowego, któryby po
dobnie, jak teatr w Bayreuth dawał w ciągu sezonu 
letniego od 15 do 20 przedstawień. Znakomity 
poeta wykończa teraz awój nowy dramat, zatytuio 
wany ,J)er arme Heinrich*. Dramat ten po raz 
pi rwszy wystawiony zostanie w ciąg„ zimy. Po za 
tern HauptmanL ma równkż na ukończeniu powieść, 
której temat i tytuł pozostają dotychczas tajemnicą 
autora.

Nieznany utwór Chopina. K urjer war
szawski donosi: Ordynat Maurycy hr. Zamoyski, 
□abyl w tych dniach cenną pi.miątkę, którą .stanowi 
nieznany dotąd klejnocik twórczości wielkiego poety- 
kompozytora; jest nim „Walczyk*, wpisany wła 
suoręcznie do albumu doktorowej Le Brun’owcj, ni
gdy i nigdzie nie reprodukowany, który szczęśliwy 
nabywca, a Jak wiadomo (. rący wiełnicie! muzyki, 

.zamierza wydać w autografie na jeden z eelów pa 
■rficsajęŁ, orytfinaJ zaś ofifltówać flt*iępnie do' zbio
rów si kcji Chopin a przy Towarzystwie muzyczne tn 
w Warszawie.

Nowa szkoła muzyczna. P. Helena Otta 
wowa, znana zaszczytnie z estrady koncertowej pia
nistka, uczeoica 'wowskiego konserwatorium i p. Hen
ryka Melcera-Szczawińskiego, powróciwszy do Lwowa, 
po kilkumiesięcznym pobycie .» Paryżu, nabyła na 
własność szkolę muzyczną śp M. Markowej i z dniem 
1 września otwiera burs gry fortepianowej. Kiero 
WŁjctr o tej szkoły i najwnazy aurs gr? fortepiano
wej, 4>bjął piQf. łenryl Melcer-Szcząwiństi. Na K ur
sami wyższym, niższym i elementarnym, udzielają 
lekcji panie: Ottawowa, Pras^hd, Frsnke, Szozyciń- 
ska, Juraio i Kasparek, znane w kolach muzycznych 
lwowskich cenione dla swych zdolności pedagogi
cznych. Tak esoba prof. Melcera Szczr rińskiego, ja> 
koteż wielka muzykalność, rutyna i piękua gra pani 
Ottawowej, o której z wielkicm sznaniem wyrażały 
się powagi muzyczne Paryża, jak prof. D.ćmer, 
Stojowski, Faurć, etc. obiecują powodzenie no
wo otworzonej szkole i da-ą rękojmię, że 
zajmie ona jjdno z pierwszorzędnych stanowisk 
w nasrem mieście. Życzymy pani Ottawowej powo
dzenia i polecamy ją  serdecznie poparciu rodziców, 
pragnących kształcić swe dzieci Lokal szkoły mieści 
się ul. Teatralna I. 16 — I p.

Echo wielkiej kontrabandy.
W  pierwszych miesiąeach b. r., donieśliśmy 

o odkryciu przez orgaDa skarbow e olbrzymiej 
kontrabandy w rafiuerji spirytusu Sprecberów  
na Bogdenówce, a w jakiś czas potem , o wy
roku, jaki zapadł w tej spraw ie. Sprecherow ie 
nie zad wolili się jednak  wyrokiem i rekuto- 
wali, wobec czego zniżono im grzywnę. Obecnie, 
cała spraw a już ukończona, droga do dalszych 
rekursów  zam knięta, wouec tego też i szczeąólj 
sam ej afery, troskliwie ukryw ane w czasie śledz
tw a, przedostają się dziś do publicznej w iado
mości.

Przy końcu lutego b. r. zjawiła się w  rafi
uerji Sprecherów  komisja skarbowa i p rzepro
wadziwszy zwykłą per,iodvczną rewizję jej urzą
dzeń i magazynów, znalazła wszystko w po
rządku.

I byłoby istotnie i nadal wszystko po s ta 
rem u „w porządku*, gdyby nie to, ie  naza
ju trz  po owej rewizji zjawił się w krajow ej dy
rekcji skarbu niej .ki W eintraub, m agazynier 
rafiaerji Sprecberów  i zaderuncjow ał szczegó
łowe wszystkie, od długiego czasu popełniane 
tam  nadużycia, na trop których komisja skar
bowa w pość nie zdołała.

Rezultatem  denuncjacji było niezm iernie 
szczegółowe śledztwo, które wykazało zupełną 
prawdziwość doniesień W eintrauba.

K rajow a dyrekcja skarbu skazała Sprecberów  
za kontrabandę na karę fiskainą 400.000 koron, 
a W eioU aub — który jako m agazynier u 
Sprecberów  pobierał rocznie o k d o  3 200 kor., 
łudził się nadzieją otrzym ania jako trzeciej c/ę 
ści za donos, kwoty 133.353 kor. Tymczasem 
s ta li  się inaczej. W iedniu zniżono Spreche- 
rom  karę na 150 000 koro o, a W eintraub o- 
trzym ać rnial jako prem ję 50.000 koron. Na 
nieszczęście W eintraub* przypom niano sebie je 
dnak w kraj. dyrekcji skarbu, że zc-stał on 
przed kilkunastu laty  skazany za kontrabandę 
na kilkumiesięczny areszt i na fiskalną karę 
pieniężną. Zaczęto liczyć skrupulatnie, doliczać 
za la t Kilkanaście procenty  zwłoki i ostatecznie 
okazało s'ę , że nie najeży się W eintraubow i 
133.333 kor., jak  on to  sobie obliczył, lecz 
tylke 3.000 koron, które m u w rzeczywistości 
wypłacono. O trzym ał więc zam iast kwoty ol
brzymiej tylko tyle, ile m niej więcej wynosiła 
jego płaca roczna.

Z łem  wszystki -m groziła Sprecherom  ru 
ina, gdyż oprócz zapłacenia grzywny 150.000 
koron, nietylko odebrano im praw o wolnego 
składu, ale też zm azano  im prowadzić dalej 
fabrykę pod ich firtrą .

Aby umożliwić istnienie tej, jednej z n a j
większych w kraju rafiaeryj, utworzyło się we 
Lwowie akcyjne tow arzystw o, na czele którego 
s ta n ę li: znany m iljoner lwowski Sam uel H oro
witz i poseł P iepes-Poratyński.

Drzewo i lasów miejskich.
Doniesienie o nadużyciach przy dowozie 

drzewa z lasów gminy lwowskiej dla lwowskich 
szkól miejskich, dało organom  gm iny bodźca do 
rozważenia, czy też nie dałoby się zaprowadzić 
pewnych ulepszeń, zaostrzyć kontrolę, lub wogóle 
zmienić cały system dowozu, względnie zaopa
tryw ania szkól w m cterja l opolowy. Nie jest 
to  bynajm niej drobnostka. Gmina płaci rocznie 
za dostawę drzewa 18.800 kor. W artość opalu 
potrzebnego dla szkół, urzędów i zakładów miej 
skich, wynosi 54.054 kor.

Dla samych szkół, tj. dla ośir.t>astu m iej
skich, ewangelickiej, izraelickiej, państw ow ej 
przemysłowej i realnej, w artość sprow adzanego 
drzewa wynosi 30.950 k. O pał ratusza kosztuje 
przeszło 7000 k., zakładu sierot 3990 k„ jgm - 
chu strażnicy pożarnej 3100, lecznicy lwowskiej 
2000, aresztów  miejskich 1.200 itd. itd. Daty 
te czerpiemy z budżetu na rok 1902. Razem 
więc na opal we Lwowie, licząc z dostaw ą, wy
daje gm ina blisko 73 000 k. rocznie. P rzy  ta 
kim obrocie i notorycznie znanym  takcie, że po 
drodze z odległych lasów to trochę się zgubi, 
trochę rozsradną — zdem em  osób fachowych 
traci się przynajm niej 1ll t  część drzewa, czyli 
około 5500 kor. A teraz niech taki dostawca 
szachruje jeszcze, gdy ap . zam iast otrzym anego 
w lesie bukov.egc, dostaw ia grabow e drzewo, 
gdy sztucznie układa bardzo... ażurowe sągi — 
stra ta  wyniesie z pewnością razem  do 10.00C k. 
Gdy się zaś dalej zważy, że w lasach miejskich 
cena drzewa jest jednakow a oddań  na, zgoła 
niższa od tej, jaką biorą dzisiaj inne lasy, a 
w ęc że to  drzewc według przeciętnej ceny ta r 
gowej w arte jest bodaj o 5%  więcej — że 
wreszcie z pow odu wielkiej odległości lasów 
miejskich od Lwowa do'AÓz_ kosztuje dużo — 
to trzeba przyjść do wniosku, że właściwie gmi
na bardzo źle wychodzi na używaniu n? swe 
potrzeby drzewa ze swych lasów.

Na razie więc, aż do ukończenia dochodzeń 
przeciwko dowcziciełowi drzew a, zarządzono 
wstrzym anie dalszego przezeń dowozu. Na naj
bliższą przyszłość postanow ił m agistrat, ż t przy 
odbiorze drzewa dla szkól muszą być obecni kiero
wnicy szkól i oni tylko będą magli po tw ordzać 
rzetelność dc sta wy. Postanow iono zas rozpa
trzeć icwestję, czy nie l?p ej był by albo dosta
wę pwiWfcdiió we własnym zarząd :ie, albo też 
zgoła zarzucić (tanieranle drzewa z lasów m iej
skich, lecz w łasne drzewo sprzedaw ać w lesie, 
a d 'a  potrzeb lwowskich kupować je we Lwowie.

Z tą  spraw ą łączy się poruszona przed 
dwowa laty  kw eslja urządzenia we Lwowie 
s k ł a d u  t a ń s z e g o  p a l i w a .  Rzecz ta  w  osta
tnich tygodniach była już na porządku obrad 
rady m.ejsfeiej. Jak się dowiadujem y, wniosek 
brzm i odm ownie, albow iem , gdy do kosztów 
drzewa i jego transpo rtu  doda się jeszcze w yda
tek na utrzym yw anie składu, to  trzebaLy jeszczó 
dołożyć do tego, bo sprzedaż p< cetfacl w ła
snego kosztu me miałaby sensu wobec e«in niż
szych, istniejących z  składach pryw atnych.

Zaksz obrbodu Eonopniekiej w Po
znaniu.

W  niedzielę m iała się odbyć w Poznaniu 
uroczystość ku uczczeniu jubileuszu M arji Ko
nopnickiej. W  ostatniej tymczasem chwili prze
słała policja kom itetowi zawiadom ienie, że ze 
względu na  możliwość zakłócenia bezpieczeń
stw a i porządku publicznego zabran ia  urządze
nia obchodu. W  odpowiedzi na  ustną  rekla
mację kom itetu, prezes policji tak um otyw ow ał 
zak az :

N iedaw no skonfiskowano w Poznaniu nu
m er wychodzącego w  Pitsburgu Wielkopolanina 
za wiersz przeciwko Niemcom, podpisany przez 
niejaką Karolinę B udnikow ą. N adto odebrano 
następnie z powodu tego wiersza Wielkopolani
nowi debit pocztowy w Niemczech. Pom im o, że 
w ie m  ów bynajm niej nie odpow iadał talentow i 
i polotowi Marji Konopnickiej, sąd przyjął to 
jaKo fakt, iż a u to r ią  jego jest poetka-jnbiiatka, 
a nazwisko „Karolina Budnikową* tylko jej 
pseudonim em .

N apróźno Komitet tlómaczyl prezesowi po
licji, że Konopnicka cie może być au torką tego 
wiersza; stróż bezpieczeństwa publicznego w P o
znaniu upierał się przy swoiem, — że skoro 
sąd to  stwierdził, tak być mus), on zaś nie 
może pozwolić na obchód na cześć poetki, k tó
rej u rw or skonfiskowano w P ru sach , Gdyby Ma- 
rja K onopnicka w tym  w ypadku nie była rze
czywiście „K aroliną B udnikow ą*, zapewne była
by zaraz zaprotestow ała przeciwko odnośnem u 
orzeczeniu sądu.

Nie pomogło, że kom itet zwrócił na to  u- 
wagę, iż M arja K onopnicka nie mogła przecież 
wiedzieć, co sąd prussi w tej spraw ie uchwalił 
— prezes policji nie da l się przekonać i zakazu 
nie cofnął.

W  końcu zapytał znienacka kom ite t: 
„Dlaczego to nie urządzacie obenodu na cześć 
G o e t h e g o ? *  Jaką otrzym ał odpowiedź na to 
pytanie, zakraw ające w prost na bezczelność, pi
sm a poznańskie nie donoszą. Dość, że obebod 
odbyć się nie mógł.

Adaje się być rzeczą pew ną, że sąd um y
ślnie uzual Konopnicką zr. autorkę tego wiersza, 
ażeby policja później mogła zakazać obchodu. 
Prawdziwie pruska perfidja!

t
Henryk Siemiradzki.

1

j
O ostatnich chwilach śp. m istrza i c przy

gotow aniach do pogrzebu, dochodzą nas nastę 
pujące szczegóły:

S t r z a ł k o w o  23 sierpnia.
W  kościele miejscowym, w trum nie  dębo

wej, spoczęły na katafalku zwłoki śp. H enryka 
Siemiradzkiego. Nabożeństw o żałobne o d p ra
wiono dziś z ran a  wobec licznie zgromadzonego 
ludu. Żałoba zaległa dw ór w Strzaikowie. Ucichł 
w nim praw ie ruch z chwilą, gdy zgasło życie 
dziedzica.

Siemiradzki miał tu  na górze pracownię, 
w której niejedną spędzał godzinę nad nowem 
płótnem . W  r. b. nie m alował tu  wcale, od
kładając pracę do czasu zupełnego w y u czen ia ; 
korzystał też z każdego dnia pięknego, aby  w 
ogrodzie zażywać przechadzki. Codziennie ró
wnież ruszał n a  przejażdżkę w kółsu rodzin- 
nem . Siedziba wiejska, w której m istrz życia 
dokonał, tchnie urokiem artyzm u. Zdobią ją  li
czne obrazy, z których kilka wyszło z pod pen- 
dzla Siemiradzkiego.

Do najcenniejszych płócien m istrza, zdo
biących ściany we dworze strzałkowskim , na
leży „Djogenes na puszczy.* Just to kapja, ręką 
samego tw órcy zrobiona z oryginału, znajdu ją
cego się w  Erm itażu w  Petersburgu, za który 
Siemiradzki otrzym ał m edal zloty. Z innych m a
lowideł zwraca uwagę śliczny obraz „W różka.*

Ogrom nie ciekawe i posiadające dz.ś wielką 
wartość pam iątkow ą są „Szkice z młodości*, 
rysow ane przez Siemiradzkiego za czasów mło
dzieńczych, a odtw arzające ep'zody z życia uni
wersyteckiego w  Charkowie.

Były to  czasy, o których zgasły artysta  rad  
wspom inał, albowiem w uniwersytecie charkow 
skim wykładali podówczas iacy profesorowie, 
jak Józef Korzeniowski, Alfons W alicki i Ale
ksander Mickiewicz, b ra t Adam a.

« •*
N o w o  R a d o m s k  24 sierpn.a.

Śp. H enryk Siem iradzai byl bezwzględnym 
zwoIenniKiem hom eopatii i jako taki wierzył je 
dynie w ncjgłośniejszego leirarza z tą  m etodą, 
lekarza medjolańskiego, dra de Negri. Poprze
dnio przez czas dłuższy kurację artysty p row a
dził lekarz angielski, dr. Moore, a le o p a ta ; wy
niki tej kuracji nie zadaw alały jednak  chorego, 
który sam  cbnrobę swę badał dokładnie. Od 
dwocb la t zm arły m istrz powierzy! zdrowie 
swoje w ręce uznanego ogólnie dra d6 Negri. 
Lekarza z M edjolanu poleciła ś. p. S iem iradz
kiemu królowa w d^w a M ałgorzata, z jakiem  zaś 
poświęceniem, 7. jaką  w iarą w pom yślny sku te , 
przystępow ał zgssly m istrz do leczenia, dowodzi 
fakt, że do ostatniego tchnienia nie odstąpił od 
wska7anę^o m u lekarza. A dr. de Negr: obie
cywał ciągle, że bedzie, że m u s i  być dobrze. 
Co k ik a  dni nasyłano lekarzowi do M edjolanu 
śliny i wydzieliny ustne ś. p. H enryka — i co 
kl*£ dni nadchodziły listy, dodające otuchy 
zbolałej rc dżinie.

Ubóstw iającej mężą żonie, pan i Marji z P ró 
szyńskich, chwilami zdawało się, że przecież coś 
się psuje w organizm ie mhtrzTL. ;

— By'y to jednak  — m ówib — m ałe 
chm urki i nikt nie mógł przypuszczać, spro
wadza one taką  okropną klęskę. Mąż mó„ uczul 
ból w języku, ale sie tern nie zastraszył. Kiedy 
jed n as  ból stał się dokuczliwszy, wyjechał do 
W arszaw y i udał nię do dra Leszczyńska go,

Gumowi; płaszcze
od 18 do 30 złr.

Prochowniki płócienne
r  i materji „Ideał”

■V" od 5 do 20 złr.
M a r c i n  M i i l l e r

po 4, 5 1 6 złr. pis.: Halioki 11 — Lwóm . 751
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sądząc, że podpilow anie zęba uchroni go od 
c i'rp ień . D r. L. operacji w ykonał, ale ból 
wzmagał się ustawicznie.

Oto początek choroby, a  było to przed 
dw om a lety.

V Strzalkowie nikt nie spodziewa! się 
katastrefy. Przyszła ona tak nagle, że wczo- 
roj jsszc?e p*ni bar. P_uhm Zaehertow a, z cór
ką zm inego , r a n n ą  W andą,: um yślnie w yjecha
ły, ażeby na Jasnej Górze W kupić nabożeństw u 
„o pow rót do zdrow ia*.

W e dworze zastaliśmy, oprócz pp. Bolesła
wa i Leona Siemiradzkich, dwóch najnliższych 
sąsiadów  pn. Święcickiego ze Sm otrzykow a i B u
czyńskiego z C ężkowic. Przybyli oni, żeby po 
sąsiedzku zająć się sm utnym  obrzędem pogrze
bow ym . Pom oc la  przyszły jak wybawienie, 
głową bowiem rodziny, adw. przys. p. Mi bał 
Siemiradzki, nie mógł przybyć otrzymawszy wia
domość o świerci b ra ta  po wyjeżdzie sw tim  z 
W arszaw y.

Ogrom ną u'gą dla ciężko dotkniętej wdowy 
nawiedzanej przez gości, jest obecność pani b a r. 
Zechertow ej. Ona to z przedziwnym taktem  steruje 
domem żałoby i na jej ręku skonał wielki a r 
tysta.

Sp. H enryk Siemiradzki zam knął na zawsze 
powieki o godz. 1 w nocy. Um ierał pogodnie i 
Przytomnie. Agonia trw ała  zaledwie pól godzi
my, ale i te  chwile straszne um iała baronowe 
Z. usilnie ukryć, to  skrócić przed najbliższymi. 
Jeszcze o godz. 11 poprosił niknący w oczach 
t  trz  o k irtk ę  papieru i nakreślił na niej ta 
pam iętne s ło w a :

„ t  Niczego już od ziemi nie żądam , czuję 
fryczne  pragnienie śmierci, pragnąłbym  tylko 
żyć dla mej rodziny, proszę o przebaczenie grze
chów.*

K artkę tę drogocenną zatrzym ał na w ła
sność dla klasztoru Jasnogórskiego O. Kazimierz, 
który już nie o „zdrowie*, ale „o spokój duszy* 
odpraw ił msze św.

S. p. S.emiradzki, przybywszy przed dwom a 
m iesiącam i do Strzałkowa, czuł się tu tak do
brze, w śród tej nagiej okolicy radom skiej, te  ze 
w strętem  odrzucał myśl pow rotu do Rzymu 
Przywiózł naw et z sobą, zalecone przez dra de 
Negri, dwie gardę malade, p an n y : Elwirę Li- 
gezzi i Marję G ezarm i, które z niezm ierną tro 
skliwością dniem  i nocą czuwały przy chorym . 
Przywiózł również dwie skrzynie szkiców, s ą 
dząc, te  je  będzie mógł dokończyć. W  Rzymie 
ń został praw ie zupełnie wykończony cbraz p. 
t . : „C hrystus błogosławiący dzieci*, rzrrz  roz
poczęta p. t . : „Grzybobranie* i 3 szkice ro 
dzajowo.

E ksportaeja zwłok odbędzie się we wtorek
z kaplicy strzałkowskiej do dworca kohnowego
^  R adom sku, k onduk t poprow adzi osobisty,
Wielki przyjaciel zmarłego m istrza, ksiądz dzio-
kan Maciążkiewiez z Grodziska, do którego, jak
również do dyr. Nagórnego i prof. H .fm an n a
w  Rzymie, rodzina natychm iast wysłała tele
gram y. J

Pogrzeb naznaczono na środę, a kondukt 
yruszy z dw orca kolei warszawsko-wiedeńskiej 
a  cm entarz Powązkowski, gdzie ś. p. Henryk 
lemiradzki spocznie w grobie rodzinnym .

Ciało nie będzie balsam ow ane ze względu 
118 SU,:̂ e *ewej szczęici.

Mistrz cierpiał długo, choć tiie daw ał tego 
poznać po sobie. Dla swoich pragnął mieć za
wsze tw arz pogodną, wesołą. A chociaż od Bo- 
zegc Narodzenia żywił się tylko płynam i, po 
Przybyciu do Strzałkow a przed dw om a m iesią
cami stronił od łóżka i wykazywał dziw ną ener
gię. Nie skarżył się, ale stał s.ę religijnym i 
Pragnął muzyki jako ukojenia. Córka, panna 
W anda, um ilała mu muzyką ostatnie chwile, 
a m atrz pragnął gorąco, ażeby przybył do 

trzalkowa w irtuoz p. R ad w an , dla którego 
zywu w sercu czułą wdzięczność.

^p . H eoryk Siem iradzki skonał w pokoju, 
ozdobionym portre tam i an tenatów . W patryw ał 
*ę w nie czule na łożu boleści, jako na twory 

swojego pędzla.
śl d ^ worze w Strzalkowie są jeszcze inne 

, J?st »Uyogencs*, za k tó iy  to obraz młody 
ademik otrzym ał m edal złoty w  akademji 

petersburskiej; jest pracow nia na pierwssem  
P ę trze  z wielu rozpoczętymi utw oram i.

— O statn i nrzeblysk daw nej energji — 
rzekła zbolała wdow a —  zanważyłam , gdy w ró
cił z Łodzi po o tw arciu  tea tru  Wielkiego. Ż ar
tow ał, dowcipkował na tem at nadobnych Łodzia
nek, ale m nie łzy kręciły się w oczach. Miałam 
złe przeczucia.

Dat mistrza.
Było to w niedzielę d. & października r. 

1879, a w dniu czwartym  uroczystości juoi- 
lbuszowych J. I. Kraszewskiego w Krakowie.

Po południu w sali hotelu „Victoria* od
byw ała się uczta litsracko-artystyczna na  cześć 
jub ila ta , na k tórą zaproszono pobratym ców  z 
Czech, M orawy i Śląska. Brało w niej udział 
130 osób.

Obok jub ilata zasiedli: A ugust Cieszkowski 
i H enryk Siem iradzki.

Mowy zagaił redaktor K ur jer a w aruaw - 
skiego, ś. p. W acław Szym anow ski; potem 
przem aw iali: Cieszkowski, Jenike, Andriolli,
Tarnow ski, Szujski, Koźmian i Zjbbkiewicz 
który wzniósł to a s t na cześć Siemiradzkiego.

W tedy pow stał on i w te odezwał! się 
słowa 1

— Podziękować pragnę maleńkim czynem. 
Poniew aż p an  prezydent m iasta był tyle łaskaw 
że mi rd stąp il jednej ściany w Sukiennicach, 
przeto zawieszę na niej moje „Pochodnie Ne
rona*, ofiarując je  krajow i z tem przeznacze
niom, aby w Sukiennicach były umieszczone.

T rudno opisać zapał, jaki wywełały te slu- 
wa. Serdeczna prostota, z jaką wielki artysta  
uczyn:l dar tak  w spaniały, dowiodła szlachetne
go serca, o jakie w czasach dzisiejszych nieła 
tw o. Kto do tej chwili uw ielbiał ta len t S iem i
radzkiego, ten  go odtąd za tę w spaniałom yśl
ność i szlachetność pokochać musiał.

W?syscy też tłoczyli się do artysty, aby 
mu dłoń zacną uscisnąć, a okrzykom nie było 
końca.

Dosadnie ok-eślil uczucia obecnych Jan  D o
brzański, gdy zaw ołał:

— Siemiradzki, to największy m agnat poi 
ski, który darem  królewskim nas obdarzył!

Przed wieczorem plakaty na rogach ulic 
obwieściły m iastu d a r Siemiradzkiego, który 
stał się bohaterem  dnia, wieńczonym i osypy
wanym  kw iatam i.

Entuzjazm  zapanow ał powszechny, a wie
czorem urządzono Siemiradzkiemu korowód z po 
chodniam i. Kiedy pochód stanął przed domem, 
gdzie on zamieszkał, Siem iradzki wyszedł na 
balkon i przemówił do zebranych, że jem u się 
te owacje nie należą, lecz tem u, ! tc  swoją o l
brzym ią pracą i poświęceniem dał m u przykład 
i zachętę.

Po tem  przem ówieniu zeszedł na dół, wziął 
do ręki jedną z pochodni i... sam poprow adził 
pochód przed m ieszkanie Kraszewskiego, a po 
tem  przed dom swego ryw ala — Jana  Matejki.

(Telegramy „ Dsienrńsa Polskiego*)
Rzym 26 sierpnia. Dzienniki Tribuno  i 

I ta lij  poświęci ją  gorące w spom nienia żałobne 
śd . H enrykor-i Siemiradzkiemu.

K r a k ó w  26 sierpnia. Prezydent Fried 
lein zawezwał telegraficznie dyrektora m uzeum  
narodow ego prof. d ra  K operę z Suchej, aby 
przybył do Krakowa i udał się do W arszaw y 
na pogrzeb Siemiradzkiego. Na trum nie będzie 
złożony wieniec od m uzeum  narodowego.

W a rsza w a  26 sierpnia. Dziś przywie
zione tu  będą zwłoki ś- p. Siemiradzkiego. 
Trumna ze zwłokami przewieziona będzie do 

kościoła św. Krzyża. Ju tro  rano odpraw ią na
bożeństwo żałobne, a po południu spoczną zwło
ki ś. p. Siemiradzkiego w grobow cu rodzinnym  
na  Powązkach.

Morskie Ok?.
{Telegram D ziennika polskiego).

G rac 26 sierpnia. Na dzisiejśzem p o s a 
dzeniu przem aw iali w  dahzym  ciągu referenci 
galicyiscy, om awiali literaturę, dotyczącą spor
nego terytorjum  zr.jmowali się wykazam i ka ta 
stralnym i i kw estją opodatkow ania spornego 
terytorjum . Podobno dziś referat swój u- 
kończą.

DEPESZE
te leg ra ficzn e , i te le fo n iczne .

Wiec katolicki.
B u d a p esz t 2 t  sierpnia III w ite k a to 

lików  w* gięrskićti odbęd2it s ię r tu  w dniach od 
15 do  ̂ 18 października.

Nt-uka religji a ję ,yk  polski.
K a sse l 26 fa'erpnia. K o n f e r e n c j a  

b i s k u p ó w  p r u s k i c n  w F u l d z i e  o- 
ś w i a d c z y l a  s i ę  p r z e c i w  z w a l c z a n e 
m u  p r z e z  p a ń s t w o  n a u c z a n i u  r e l i 
g j i  w j ę z y k u  p o l s k i m  i uchwaliła zrobić 
przi dstaw ieuie w Rzymie, a b y  p a p i e ż  w y- 
d a « e n c y k l i k ę  w s p r a w i e  n a u c z a n i a  
r e l i g j i  w s z k o ł a c h  w j ę z y k u  p o l 
s k i m .

Szach w podróży.
P aryż 26 sh rp n ia . Przybył tu  wczoraj 

wieczór szach perski.
Powrót z niewoli.

B erm u das 26 sierpnia. Odpłynęło stąd 
nn parow cu 1 046 daw nych jeńców  Boerów 
do Afryki południow ej.

Nowe pokłady żelaza.
C hrystjanla  26 sierpnia. Aftenposten 

donosi z miejscowości Vads6a, na północno- 
wschodnlem Wybrzeżu N or?vgji (F inm srken): 
Podczas badań i poszukiwań, przedsięwziętych 
w ciągu lata w poludniowem  Varanger, odkryto 
ogrom ne pokłady żelaza, niebywałej rozległoś :i, 
przewyższające według zdania fachowców wszyst
kie dotychczas znane. Znajdują się tam  żyły o 
grubości 70 do 200 m etrów ; najm niejsze są 
grubości 30 m. Okolica ta  leży blisko portu, 
wobec tego w korzystnych w arunkach dla wy
wozu. R uda jest po większej części zawartości 
60 do 70% W  pobl żu plyn.e rzeka, mogąca 
dostarczyć siły 40 do 50 tysięcy koni.

Podróż króla włoskiego do Berlina.
R accon lg l 26 sierpnia. Król W iktor 

Em anuel dzisiaj o 8 rano odjechał do Berlina. 
Tow arzyszą m u : m inister sdemu królewskiego 
Pen tio  Vaglia, generalny ad ju tan t Brussati i 
wielki m istrz cerem onji Gianotti, oraz l i .z ra  
świt?, M inister spraw  zagranicznych P rinetti 
przyłączy się w Noworze.

Z parlamentu kaplandskiego*
Ka p sz ta d  26 sierpnia. W  parlam encie 

wn iósł reprezentan t rządu nrzedłożeuie indem ni- 
zacyjne dla wszystkich aktów , wykonanych pod
czas stanu  wyjątkowego i panow ania praw a 
wojennego. Przedstaw iciel rządu oświadczy] za
razem, że j°go zdaniem  konieczny jest w ybór 
komisji dla zbadania, jak praw o wojenne byłe? 
zastosowane.

W i e d e ń  26 sierpnia. Donoszą z Ber
lina o śmierci hr. Ludwika Heirbeisteina, przy
wódcy stronnictw a średniej i wielkiej własności 
w 9ejmic m orawskim .

B u d a p esz t 26 sierpnia. Prezydent ga
binetu p, Szell, jako kierownik m inisterstw a 
spraw  wewnętrznych, wydał rozporządzenie, aby 
w kaw iarniach w Budapeszcie, jako kasjerki 
m ogły  być zajm ow ane tylko te  kobiety, które 
przekroczyły 40 rok życia. Rozporządzenie to 
nie zostało jeszcze wykonane. Obecnie wydal p. 
SzeU nowe rozpm ządzenie, postanaw iające, aby 
w całych Węgrzech wszędzie jako kasjerki i po
kojówki hotelowe były przyjm ow ane tylko te 
kobiety, które liczą najm niej 40 lat. R ozporzą
dzenie to  wchodzi w życie z dniem 1 września.

Rzym 26 sierpnia. A rtysta rzeźbiarz 
B r  o d z k i, został rażrn y  paraliżem .

Kronika i ostatnioj obwili.
Zaginione dzieci. Michał Łaba, posługacz 

publiczny, zamieszkały na Zamarstynowie pod 1 530, 
doniósł dziś policji, że 11-Mni syd jego, Jasio, wy
szedł z domu w dniu 1 lipca i jeszcze . dotychczas 
nie powrócił. — Z Przemyśla donosi znowu tam
tejsza ekspozytura policji, że w dniu 31 lipca wy
szła z domu swych rodziców na Węgierskim trakcie, 
7-letnia Józia Więckowska i od tego czasu nie wi
dziano jej już więcej.

Bada miejska nie odbędze w tym tygodniu 
zwyczajnego pos edzenia. Składają się na to dwie 
przyczyny: czwartkowe gr kat. uroczyste święto

W niebowzięcia Najśw. Panny, jazouz te r nie 
zmiernie rzadki w dziejach naszej rady fakt, że po 
rządek dzienny jest oczyszczony z zaległuści i pilnych 
spraw nie zawiera.

O posady sekwestratorów sądowych 
ęadeszło do magistrat" przeszło dwieście podań. Po
nieważ sąd potrzebuje tylko sześćdziesięciu, 70 pro 
ceni ■ kom p e titó w  zawiedzie się w swych ni 
dziejach.

Rozmaitości.
Djabeł z m a sz y n ą  Piszą z Królestwa: Hra

bia *j& do majątku swego sprowadzi? niedawno sa
mochód loka murzyna, który często z parem awoim 
jeździł na samoehodzie jako kierownik. Mu"zyr i sa
mochód oburzyli okolicznych włościan, którzy syna 
Afryki zaczęli uważać za djab a na piekielnej ma
szynie i po naradzie postawili hrałremu ulbmatum 
aby „murzyna i jego maszynę wyprawił, gdyż oa 
chwili, jak ten czarny przybył do wsi, ciągle deszcze 
padają, a co się dzieje za sprawą tego zPgo.* Po
nieważ objnśJenia nie pomogły, a włościanie gro 
zili, że „djabła zabiją, a „latający turgon* zniszczą, 
hr. dla miłego spokoju murzyna wysłał do W ar
szawy, a samochód chwilowo zamknął do wozowni.

Dział ekonomiczny.
— Z kolei. Przystanek osobowy „Stams*, 

urządzony dotychczas tylko dla ruchu osobowego 
i ograniczonego pakunkowego, żOstal otwartym 
z dniem 15 sierpnia 1902, jako stacja dla ogra
niczonego ruchu ładug całowozowych, a od 1 
października rb. dla ruchu ogólnego.

Z dniem 18 sierpnia rb. został otwarty na 
szlaku „Stainach-lrdning Schtirding*, pomiędzy sta
cjami Gmunaen i Aorachkirchen, przy kilometrze 
97.630, w obrębie dyrekcji kolei, państw w Lincu, 
przys anek „Pinsdorł* dla ruchu osobowego i pa
kunkowego.

— W i e d e ń  26 sierpnia. Stan b»nl.u au- 
stro-węgierskiego z dniem 23 bm.: Banknotów w obie
gu: 1,447,685.000 (w porównaniu z poDrzednim 
tygodniem mniej o 16,509.000); reserw  kruszco
wa: 1,444,616.000 (więcej o 4 245 OOOj; portfe. 
wekslowy: 197,468.000 (mniej o 8 ,839 000); 
lombard papierów: 45,023.000, więce; o 57.000 
banknoty wolne od podatków: 390,363.000 (więcej 
o 20,907.000). (Wszystkie cyfry w koronach)

— W l e e e r t  26 sierpnia. I sl< -
'k-tzai, (Kursa w koronach i po 50 kiłcgr-.mów). 
Pszra.Ba Ba jesień cd 6 85 da 6 86, na
wiosnę cd 7 1 7  ric 7 19 iyta pa jesień 
cd 6 1 4  do 6 1 5 , na wiosnę od 6 33 iu  6 39 
kukurydza ba lipiec-sierpień od 5 49 aa 6  50, na
sierpień -wrzesień od -  ' — do - * —, nu wrzrsień-
paździemik od 5 49 do 5 50, a« mfij^FSrjjjeą ed 
— do — '— ow uł eł jesień eó 5 7J dc
6 72, t a  wiosnę od — •:<> rzapsk na
st- siBFpiaś-wwesień od 10 O da iO 8C, na
wrzesień-październik od — do — ‘— , na styczeń- 
luty od — ’ — do — ■ ełe; '^pakow y fea wrze
sień grudzień —  de - - . Usposob.ui ie uste
lone. Pogoda piękua

ERuCiJ& peJlEt 26 s:ctpnia. ićtitlrftf
» ( Si Ea  w koronach i pe 50 kiingr.'. Prze- 
Si;?s aa październik od 6 '61 do 6 62, ną kwie
cień 6 ’94 d:- 6 95- żyto na paśdsiereik od
5 82 dc 6 83 □« kwiecień od 6 08 t o 6 0 9 ; 
owies na październik od 5‘44 de 6 '45 , ca
kwie*ień od 5 ’70 do 6 71 ; kuk.nryazs w  sier
pień od — do —•—, na maj" od 5 26 do
5 2 7 ; raapak na sierpień ad iO l i  dc 1(J25
Oferty na pszenicę mierne. Oheć tramę siana. 
Usposobieni* słabe. Pogoda piękna.

W t s d e ń  26 sierpnia. (Giełda połndniow-, 
godzina 12 ns. 30). Marki l i 7  07 Renta majowa 
101 70 Węg. renta koronowa 97 90, Akije must* 
*akk kred 682 50, Akcje węg zakł. kred 729  — 
Afcejs Anglobanku 276 — Akeje Unionbanku 
539 -< Akcje Bankrercmu 455 -- . Akcje Lendsr- 
banku *22 25 Akcje krlei państw- 717 50 Lor* 
Sardy 68 — , Akcje ko>: Elbethal 467 - Akcje 
fabryil Łrojti — — , Akrja tytoniowe 317 — 
Akuje Alpiny 395 —, Akcje P.iraa Mumnj AOO

pragekiego Tow. żel. —, Losy lurerki^ 
1 1 1 5 0  Ruble 953*25 Usposobienie spokojne.

B e r l i n  26 sierpnia, f&elda porań aa- Akala 
kredytowe 215 — ̂  Tokarz dr-rkontowa 174 75  
r?«DPKoi :««fe spokojne

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
We wtorek dnia 26 sierpnia, o godz. 7 1/* wieczorem

S I N  T O Y
czyli Gwardja cesarska 

chińska operetka w 3 aktach przez Edwarda, Morton 
Greenbank i Ross; tłumaczył AdM* Kkczmon. Mu 

zyta Stdney Jones a.
O S  ( D Y :

Cesarz chiński p. Kosiński
FYLu Scheug, jego mimsteL

dworu p. Fedyczkowski
Yen-Bow, mandaryn p. Czystogórski
San Toy, jego córka pna Porecka
Sir Bingo Preston, konsul

angielski p Kiczman
Bobbie, kapitan, jego syn p. Malawski
Poppy, córka Prestona pni Okońska
Dudley, jej pokojówka pni Kliszewska
Li, pswiernik lien FV.wt p. Lelewicz
Harry Tucaer, porucznik p. Recheński
F'o-Hop, chiński student, se

kretarz Yen-Howa p. Kratochwil
Hu-Pi, złotnik p. Patiuszenko
Wei-Ho, złotnik p. Nowicki
Ko-Pan. i amt in gwardji przy

bocznej pni Kornanyńska
Mandaryni, amazonki, lud itd. — Rzecz dzieje się 
I i II akt w Pynka-Pank, akt III w pałacu cesarza 

chińskiego.

Przyjechali do Lwowa.
dn:a 26 sierpnia 1902 r.

HOTEL GEORGE. Hr. St. Konarski z Dubiecka. 
Hr. St. Komorowski z Siekierczyc. Hr. A. Tarnawski z 
Paryża. Hr. A Zamoyski z Wysocka. Th. Bonisch z Sa- 
noLię P , Bartoniec z Trzebini. J. Dąbrowski, B. Rudnicki 
z Kijowa.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. K. Ożarowski z J a d o 
wite. Dr. J. Walewski z Nossowa. S. Żelecl owska z 
Korczowa. H. Watzke z Wiednia. A. Horo yń mi z Ko- 
ciobiniec. Fr. Ś!ęk z Krakowa. J. Dobrucki z Jarosławia. 
J. Przeworski z Krakowa. M. Bilińska ze Żółkwi. H. Wolf 
z Wiednia. O Barbag z Pragi.

N&aesłane.
Rubryka la nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nie odpowiedzialności.

Docent medycyny wewnętrznej

Dr. Juljusz Marischler,
powrócił i  ordynuje 

u lica  W ałow a  I. 7 , I. p. 943
f — 1 — ——mm^ ^ m

Instytut techniczno - dentystyczny
Lwów, ul. Kopernika I. 3, 213

w kiarym wykonywa -ię plombowanie, wyjmowanie zę
bów bez bolu, leczenie chorób dziąseł i jamy nstnej, 

rąb, zrtucznr w kauemku, złocie i bez płytki. 
Rsperatury z prowincji uskutecznia odwrotnie. 

S S f '  I n s t y t u t  o t w a r t y  » « ły  d z ia ń .  W SP 
Lekarz - dentysta Tcchnik-dentysta
M . Lisowski. źuomun, Stobiecki

N iezrów nanej dehrcei tu tk i i b i b u ł k i  
r ^ g a r e tr w e

SASSOW ffKIE
-5i. łU Ł *  t

WhcA* sieeka przeźroczysta) (bibułka niegasnrsa
wyręba

J L s r

. ¥ .  M M 0J 0Y S I 3E S 0
L t n o w i e ,

S i w s z iiz li  lo  iib y e łt  w

Krynica
w Willi pod „Trzema różami"

położonej obok Łzienek i wprost uroczego parku zakła
dowego i połączonej i  nim o d r ę b n e m  w e j ś c i e m  
są do nabycia pokoje i pomieszkania urządzone z wiel
kim komfortem i wygodami, na dni, tygodni, lub sezony, 

według umowy. Ceny umiarkowane.
W mieji en restauracja i cukiernia.
Na żądanie wysyła się remizę na stację w Maszynie. 
Bliższych informacyj ndziela zarząd.

Nowości literackie.
C i e n k i e g o : .Ł u c ja n  D o ręb a* .

„. Wle, Poetyczna w 10 pieśniach*, osnuta na tl» 
2 8 8  D d wielkopo-skich (r. 1862 - 1865). Str. 

oznań. — Nakładem i czcionkami Dzien
nika Poznańskiego.

ł ^ ° ? 0w anych i nie rym ow anych, a nie- 
f  /  .. Ocznych teraz  płodach chorobliwej 

, ^ 1’ J31*0 je s t wziąć do ręki powyższą pe- 
j  . By c z n ą  dra Ludwite: Mizerskiego, syn- 
n 1 v  ^onsystorze poznańskiego, a dziel- 

Pruskim obrońcy spraw  pol- 
Die troszcząc się o „nowe prądy*, 

a d m w f t H H  tok m e n tu fę  ń n a .  j ik  ina- 
larstw o, ,d i:e  w ieihch  m i„ r«ćw lor. m i w  pro- 
, eJi u jednak poetyc; nei iorm ir, opiewa życie 
1 w ypadki swojskie. Na pivkniejszą, najw znio
ślejszą jest poezja, k tóra nie lubuje się w rtgli- 
ktńCh’ u ieP °chwytny;’h myślach i obrazach, — 
atm “ ie gon‘ za "^ zw y cza jn o ścią , lecz pro- 
durb Ŝ 0ją chwyła  za 9erce> Pnduosi i krzepi 
to  t i , 1 ^ “ dzi zacne myśli i uczucia. D btego 
uslen “ iewysIowiony urok maja. poetyczne 
slup! J L  ma św *: jak owa sw adźba starego 
nów tóre? °  A braham  w ypraw ia do ziemi oj- 
c h w v c ^  *0nę dla syna Iz a a k a ; dlatego to  za- 
m era Da8- zawsze pieśni Daw ida, Ho- 
cza tł1, pom in%wszy innych, naszego Mickiewi- 
rv  ipen re*°, ^°rącem  życzeniem było, aby utw o- 
abv  io znf Iaz,y w stęp do chat wieśniaczych, 
któi • t h- c a ró d cały. Cóż nam  po poezjach, 
w iA y 1°  *w ybrani* m niem ają rozumieć, a 
gikiP 0^  t- r̂u dnu dopatrzeć się związku i lo- 
łee»0A-ia P °ezje, dodatniego wpływu na spo- 
bałH miV!0 fnilSZe wy wrzeć nie m rgą, owszem, 
r jtrńi l  u n y %  i niezdrowy wywołują
dziewać • t f ę A ^ n S Ł 1” SLC. ^ t y g o  spo- 
jak rz e ź * , której S e k S J S S f t  Powinna być 
ny na uposledzo-

lre4d
nJ iSyczr4 p rosto tą  odzna-cza s.ę najnowszy u tw ór n 0e*ycz%  dra Ludw i.

ka M-.zerskiego. Treść jego taka*
D orodny i szlachetny m łodzian, inżynier

Łucjan D uręba, kocha się w uroczej pannie Ce
linie, siost-ze kolegi swego Ad m a Barskiego, a 
córce zacnego i zamożnego obyw atela, radcy 
M arcina Barskiego, dziedzica Chwalina. P an n a  
3przyja m u widocznie, cle Łucjan r ie  śmie od
dawać się nadziei, aby „sen ułudny mógł rze
czywistości ciało przybrać cudnej*, bo „dziecię 
m iasta nie m a an tena tów  w rodzie*, a naw et 
pochodzenie jego jakaś nieszczęsna pokrywa t a 
jem nica, która w chwilach radości jak  „m ara 
zdradziecka* staje obok nitgo , „by myśl w nie
mej nogrążyć katuszy*.

T ak  też i w pierwszy wieczór pobytu  w 
Chwalinie, dc uąd z przyjfi-ielem Adam etn przy
był na święta Bożego N aradzenia, po mile spę 
dzonej wi'ji.

„Okiem ducha znów ujrzai to mieszkanko ciche 
Zakrystja&a przy farze i te sprzęty liche,
Wśród których wzrastał — smętne, samotne pa-

[cholę.
Chudą postać rodzic 1 widział, co swawolę 
Li słowem zwykł był karcić, lecz też nigdy za to 
Pieszczot go serdeczniejszych nie darzył zapłatą. 
Matki nie zaznał prawie, stąd ów wiek dziecinny 
Dziwnie mu zdał się szary i prawie pustynny.
Dalej mu stanął w oczach dworak wygolonj 
Z szyderczą twarią. strojny w złociste galony,
Go się w pewn/ch odstępecb czasu zjawiał w domu, 
Z ojcem szeptał, pieniądze wręczał pokryjomu,
A przytem nie omieszkał nigdy i z „paniczem* 
Pogatać po krząknięciu jakiemś tajemniczem 
Dalej wspomniał, że zanim Marji Magdaleny 
Zakład puczął odwiedzać, zaszły jakieś sceny 
O papiery tyczące jego urodzenia,
W których niby inaczej był nazwan z imienia, 
Wreszcie skąd się ów w banku wziął po niespodzianej 
Rodzica śmierci fuadusz, z któregoJrochany 
Ooiekun ■ duchowny ojciec, ksiąffi^SympIicy 
Ge] ca} stuków  jego koszta na wszechnicy?,

Gdy tak  sm utne w spom nienia zaLruwnją 
Łucjanowi poby t w Chwalinie, spostrzega p o d 
czas nabożeństw a w kościele, srehrqoles*ińpi 
starca o niemiłym wyrazie tw arzy, Ątóty pa- 
j tni wlepia w ni go wzrok swój, jakby chciał 

jlkkjś tajem nicę wykraść z oczu młodzieńca. 
I ł zdaje się Łucjanow i, jakoby rysy tego czło
wieka były mu niegdyś znane.

N azajutrz w pałacu 9rebrnoteskim uderza 
go p o rtre t pięknej, ciemnowłosej dziewicy, 
zmarłej w dni swych kwiecie, fcrebianki Róży, 
siostry hr. Michała Leliwy, dziedzica srebrno- 
lasek.
„Wyraz misia łagodny, lecz w ustach różowych 
Oraz w lekkiem ściągnięciu brwi jej hebanowych 
Przebijała stanowczość, hart i siła woli,
Która z sobą bezkarnie igrać nie pozwoli*.

Dziwne podobieństw o Łucjana do tego 
portre tu , zauważa córka h r. Leliwy i w  sekrecie 
pow iada m u, że napróżno dow iadyw ała się o 
los „cioci Róży*, bo jak  grób cala milczy o 
niej rodzina.

W  tem  przechodzi koło hrabianki i Ł ucja
n a  ów starzec, którego wzrok badaw czy i te 
raz, jak poorzednio w kościele, porusza Dorębę 
do głębi. G ranat tc, ochm istrz dw oru hrabiego, 
a niegdyś zaufany sługa jego nieboszczyka 
b ra ta .

W  kilka dni później odwiedza Łucjan p. 
W ita W rześkiego, dziedzica niewielkiej włości, 
którego sędziwa m atka okazuje m u szczególną 
życzliwość, nietylko dla jego pięknych przym io
tów  duszy, ale też i z tego pow odu, że przy
pom ina je j starszego, zmarłego w tragiczny 
sposób syna W iktora. W  jej pokoju spostrzega 
Łucjan ten sam  po rtre t, co go tak zachwycił 
w  Srebrnolaskach i dow iaduje się, że u ra b ia n 
ie  R óża była żoną W iktora.

Ł ucjan  przeczuwa, że tajem nicza histo rja 
hr. Róży i z jego losam i w jakim ś pozostaje 
związku i po powrocie do Chwalina bada s*a- 
cego rezydenta, p. C yryns. T en m u opow iada, 
że W iktora W rzeskiego, młodego lekarza, p ra 
wdziwie sarm ackiej u redy  i nader pięknego 
charakteru, t ra f  zbliżył do hr. Róży.
.1 świat się tej doczekał wielkiej niespodzianki,
Że cel westchnień panieńskich, piękny doktor Wrzeski 
Narzeczonym królewny został srebrnoleskiej.*

Już wyszły zapowiedzi, gdy b ra t hrabianki, 
dum ny hr. A rtu r LeliyyA zwany P iorunem , po
wróci irszy z d iiekibj podróży,1 skłonił słabego 
jpjcł do zerw ania związku Ale w krótce ootem  
hr. Róża i W iktor zniknęli bez śladu. W tedy 
P io run  za swym sługą G ranatem  zaczął szukać 
zbiegów, aż wreszcie po roku dopadłszy W ikto

ra nad  Renem , zabił go w pojedynku, a w 
dzień po mężu zm arła z rozpaczy R o ta . Były 
pono widoki potom stw a, dodaje w  końcu  pan  
Cyry.i,

„Wszakże nieraz przcciń 
Wicher ońali drzewo, nim plon wyck hwieeir.* 

Powieść ta głębokie na Łucjanie wywiera 
w rażenie. W  tem  now a troska olowićm p id a  
m u na duszę. Oto bu tny  szlachcic Jeńusz Ło- 
ściworski, dziedzic M irotows, rozgniewany, że 
szczęśliwszy od niego Łucjan w mazurze po
chwycił rzuconą w górę przez pannę Celinę 
chusteczkę, obraża go zelżywemi słowy, a po 
zasłużonej oapraw ie wyzywa go na pojedynek. 
Łucjan wbrew przekonaniu, ulegając p rzesądo
wi, staje na mecie i już przeciwnicy trzym ają 
pistolety w dłoni, gdy zjaw iają się nagle radca 
Barski i hr. Michał Leliwa i skłaniają strony do 
poddania się sądowi honorow em u, który n ieba
wem zbiera się w pałacu srebrnoleskim  i w roz
sądny sposób załatw ia spraw ę

Podczas narad  wybucha pożar w oficynie. 
Łucjan 7 narażeniem  własnego życia w ynosi z 
płom ieni ochm istrza G ranata, ale sam  przytem  
poraniony, m usi czas niejakiś przeleżeć w s re 
brnołuskim pałacu. Tam  to G ranat, dręczoay 
w yrzutam i sum ienia, rzuca się do nóg Ł ucjano
wi z płaczem blaga go o przebaczenie ciężkiej 
winy, bo to  on go odarł z nazwiska, faimlji i 
m ienia. I zaczyna zdum ionem u Łucjanow i opo
w iadać, jako w młodość, swej poprzysiągł zem
sty hrab iance Róży o to, że sprzeciwiła się 0 - 
żenieniu się jegc z pokojówką, k tórą kocbalnad 
życie On to  gdy Róża um arła, porodziwszy 
dziecię, odwiózł w porozum ieniu z swym panem  
niemowlę do Księstwa i w tajem nicy umieścił je 
u dziewierza swego, zakrystjanina. w Poznaniu, 
u którego sierota chował się pod nazw ą Ł ucja
na D iręby. P o  kilku latach chciał A rtur Leliwa 
napraw ić k.zyw dę, wyrządzoną dziecku swej 
siostry, ale śmierć jego w pojedynku z oficerem 
pruskipa praestkedziła 4emu. Bral A rtura  hr. 
M ichał Leliwa, o d n a  aZi w  papierach n ieb o szcz 

ek? ślad istnienia jak* * 0# chłopczyka, za k tóre
go w Poznaniu brał pensję kościelny, ale Gra
n a t padłem  kłam stwem  wywiódł go w pole. 
Mimo to szlachetny h rab ia  czynił poszukiwania,

ale gdy nigdzie świadectwa ślubu W iktora z R ó
żą odnaleść nie mógł, złożył dla Łucjana w ban
ku znaczną sum ę i zaniechał dalszych za
biegów. G ranat wiedział, że, ślub tajn ie w ko
ściele srebrnoleskim  zaw arty został, ale milczał i 
zdawało się, że praw da nie wyjdzie na wierzch, 
bo jedyny świadek, zaKrystjanin Franjiszek, k tó
ry w stanie nietrzeźwym wygadał się przed nim, 
daw nu lagi w grobie, a ówczesny proboszcz, O. 
U rban, byiy Cysters, dla 9tarości poszedł nie- 
wion«ieć gdzie na chleb łaskawy. W  księgach 
iośeielpycL nie było też ż2dnej wzmianki.

Po tem  niespodziewanem odkryciu Łucjan  
zcieca G ranatow i nie wyjawiać tajem nicy ni
komu, dopóki by sam urzędowych pochodzenia 
swego nie zebrał dowodów.

Nim jednak  rozpoczął s ta ran ia , w ybneha 
puw stanie i Łucjan idzie walczyć za kraj. 
W  krwawej potyczce, ra tu jąc  rannego syna h r. 
Micneła Leliwy, sam odnosi ciężkie rany. O by
dwóch, znalezionych praw ie bez życia, odwozi 
zacny rodak do byłfgo cysterskiego klasztoru. 
Tu szczęśliwym trafem  przebyw a ów daw ny 
proboszcz srebrnoleski o. U rban i od niego do
wiaduje sie Łucjan, że ślub jego rodziców zapi
sał do &s ęgi, lecz później z obaw y przed A rtu 
rem  Leliwi zlepił szczelnie dwie ';a rty  gałkami 
woskowemi-

OdZyskawszy siły, udaje się Lucjan nad 
R en i tam  odnajduje sw^ m etrykę.

Tymczasem siary  G ranat, um iercjąc zeznaje 
pod przysięgą swą zbrodnię przed komisją są 
dową i nr. Michatem Loliwą. W net też zacny 
h rab ia  wzywa do sL b ie  m niem anego Dorębę 
i wobec licznego grona gości i krewnych uznaje 
Ł ucjana,—któ^y wedle wskazówki o. U rbana o d 
k r y ta  w Księdze kościelnej świadectwo ślubu 
rodziców —za swego siostrzeńca, oddając mu za
razem wiano nieszczęśliwej jego m atki, dwie 
piekne w si; Z ab ra t i R oztok'. T ak  pada za
pora, k ióra rozdzielała Ł ucian r od Celiny. M a
tka jej, która okazywała się niegrzeczną dta 
niego, gdy ani, m ajątkiem  ani nazwiskiem nie 
błyszczał, teraz  nagle poznaje się na  nim  i 7 chę
cią oddaje m u có rtę

Dr. Stanisław Karwowski.
(Dokończenie nastąpi).

J P i o t r  M i k o ? a s c h  . i  S p ó ł k a
Skład Farb i artykułów gospodarczych i technicznych p°ie«

7 9 1  w e  L w ó w  ^

Najlepsze smarowidła do osi powozów
i w oiów  ciężarowych od 16—40 koron l a  100 kg.
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M Ś C IC IEL.S Z LA C H E T N Y
Pow:bść z fk&nciskieg*.

Patrzeli w milczeniu i zapytyw ali się w zro
kiem, co zrobią ze szczątkam i śm iertelnem i n ie
szczęśliwego człowieka ?

Hich pierwszy odezwał się z radą , k tórą  
odrazu p rzy ję to :

— Dwa tylko są sposoby: pierw szy kazftć 
spraw dzić w ypadek na  miejscu i to  może by 
łoby n a jlep ie j: drugi, zabrać ciało na sta tek  i 
nocą złożyć je  pod nadbrzeżnem i skałam i w 
Dieppe. H azardow ne to, lecz oszczędzi nam  
śledztwa policyjnego, a przedewszystkiem  okro
pnego widoku i boleści dzieci.

— A jakbyś zrobił, Hich. gdyby tylko od 
ciebie zależało? — zapytał Jan  Gallois.

— Ja  zrobiłbym  drugie, — rzekł stanowczo 
ex-agent.

— To w łaśnie zrobim y, jak  tylko noc za
padnie — zadecydował doktór.

W  kilka godzin potem , przy świetle ślepej 
la tarn i, M eonlight i H ich zabrali ciało do lodzi,

10? zawieźli na  jach t, gdzie je  złożyli tak , by załoga 
nic nie wiedziała.

Jach t zaraz udał się do Dieppe całą silą 
pary , gdzie stanął nazajutrz wieczorem. P ro 
gram  H icha został wiernie w ykonany i c<ało 
Cezarego porzucone na wybrzeżu u stóp skal 
nadm orskich.

L ist adresow any do kasjera jego dom u 
handlowego, przyszenł tego sam ego dnia i zo
stał potw ierdzony odkryciem sam obójstw a.

Czek na  pięćdziesiąt tysięcy franków  zna
leziony przy Cezarym, dowiódł, że śm ierć sam  
sobie zadał.

W reszcie krótkie zawiadom ienie Jan a  Gal
lois, datow ane z Belle-Isle notyfikujące postano
wienie banku Strong i 8 -ka, ażeby ogłosić b an 
kructwo dom u Go-lin, jeżeli w przeciągu czter
dziestu godzin nie wypłaci sum , należnych od 
Gorliua, jako wspólnika Józefa E a tte r, w ystar
czyło do w yjaśnienia fatalnego postanow ie
nia, które pchnęło Cezarego do odebrania sobie 
życia.

Jaeb t , Sprawiedliwość* żeglował już z po
w rotem  do Belle-Isle.

N ikt nie wiedział o strasznym  dram acie nikt 
naw et nie mógł podejrzewać.

Tajem nica m iała być rzeczywiście wiecznie 
dochow ana.

W  trzy dni po katastrofie., P io tr mógł już 
powrócić do łoża m atki.

Z astał Połę praw ie zdrow ą, tylko bardzo 
osłabioną.

Nie zapytała dotąd  o nic tych co ją  o ta 
czali, lecz m ożna było wyczytać niepokój w jej 
tw arzy. Chciała wiedzieć co się stało od okru
tnej chwili, kiedy widziała męża rzucającego się 
wściekle na jej syna.

Lecz Jan  Gallois, który jej nie odstępow ał, 
nakazał absolutne milczenie.

Za każdym razem , kiedy chora chciała m ó
wić, Jan  kładł palec na usta.

Byfe jednak  jeszcze okru tna chwila dla 
m ieszkańców zamku, kiedy z Dieppe przyszedł 
list od prokurenta dom u Gorlin, zaw iadam iają
cy o śmierci Cezareg). Tej wiadom ości m usia
no udzielić dzieciom nieboszczyka.

Regina sam a podjęła się powiedzieć Alicji. 
Jerzem u nic nis powiedziano. Do Maurycego,

jeszcze w sem inarjum  w Paryżu, R egina w yila-
al depeszę.

P io tr towarzyl dziewczętom do Dieppe, 
gdzie zastał]' M aurycego i był to  rozdzierający 
w idok; ten młody ksiądz i ta  piękna Alicja w 
grubej żałobie idący za trum ną człowieka, który 
byt dla nich tylko złym ojcem...

Alicja bardzc p łakała: Maurycy silniejszy 
powstrzym ywał boleść. W  duszy tej szlachetnej 
i czystej, było tylko miejsce dia m odlitwy i 
wzywał też miłosierdzia boskiego dla duszy 
nieszczęsnego, którego, jak  zresztą wszyscy, 
koniec tragiczny przypisywał rozpaczy i sam o
bójstw u.

Po skończonej cerem enji, kiedy ciało Ceza
rego spoczęło pod płytą kam ienną, trzeba było 
myśleć o powrocie.

Serdeczny list Jana  Gallois zdecydował 
Maurycego do wzięcia kilku dni w?kacyj.

Dowiedział się także o nagłej chorobie m a
tki. Chciał ją  widzieć.

W szjscy zatem  udali się w pow rotną dro
gę do Belle-Isle morzem  i stanęli tam  w  p ier
wszych dniach września.

Była to praw dziw a radość dla przybyłych

zastać rekonwalescentkę, tę, k tórą  obaw iali się 
utracić.

Pola dotąd  nie nie wiedziała, lecz skoro 
zobaczyła Alicję w krepach, trzeba jej było 
wszystko Dowiedzieć.

— Ojciec um arł — wyrzekła młoda dziew
czyna z płaczem — pow racam y z jego pogrzebu.

W tedy Pola przypom niała sobie walkę n ad  
przepaścią i st.-aszny niepokój ogarnął jej serce.

Czy P io tr, jaj syn, zabił Cezarege? Pom ię
dzy braćm i, którzy tylko kochać się pragnęli, 
czy stanęła krew  jej m ęża?

Nieszczęśliwa czuła, że siły ją  opuszczają, 
i taka  boleść szarpała je j duszę, że nie mogła 
ukryć jej przed wzrokibm otaczających.

Na szczęście Regina najpierw* sa spostrze
gła gorączkowe usposobieni# Poli i zrozum iała, 
że tylko praw da może uciszyć ból zrsdzony z 
niepewności.

Pola w stała z łóżka, lecz nie opuszczała 
jeszcze pokoju, dzieci dotrzym ywały jej tow a
rzystw a.

P oby t wreszcie na Belle- file przeciągnął 
się poza czas oznaczony, trzeba byle myśleć o 
powrocie. (Ciąg dalsey ncułąpi).

Ostrzeżenie.
Am atorów  Piwa o ko c im skie g o

A  zaw iadam iam  niniejszsm , że tu tejsi restauratorow ie p p . : 
Skulski Michał, ul. T ea tra lM  16 
K oselor Dawid, ul. P ańska  12 903

Piwa Okocim skiego rve odbierają 1 a :
a zatem takowega nie saynkują.

J a n  G o t z  b ro w ar w  Okocimie.

^ o o o o o o o o o o e e e e s a e o e o o s e S
X K X X X X X M X X X X X X K X X X H X X X X X X
X X  X X
X

"  Kantor wymiany
14 Lwowskiej Filji

Bantu gal. dla Handlu i przemjstu
u s ta ł przenletlony

do nowo urządzonego lokalu
w parterze ulica Jagiellońska 1. 3

gdzie również przeniesiono

Oddział wekslowy.
Pierwotnie w parterze znajdujący się

Oddział wkładkowy
został napow ró t do tego sam ego lokalu przeniesiony.

§
X

X X

■

x t o o o o t x x x x x x x x x x x x x x x x x

L. 89845/902. 
III.

Ogłoszenie
Celem zabezpieczenia dostaw y karm y' dla miejskich koni a to : 

ow sa w ilaści 2450, siana w ilości około 2600, tudzież słomy żytnej 
w ilości okeło 1000 centnarów  m etrycznych, w czasie od 1 paździer
nika 1902 do końca września 1903 ro z p H ro  M agistral publiczną

ofertową licytację
na dzień 15 września 1902 t. j .  w poniedziałek o godzinie 11-tej przed 
południem  w biurze III. D epartam entu  M agistratu.

U biegający się o tę dostaw ę w inni wnieść w term inie lie jtscy j 
nym  opieczętowane i ostem plow ane oferty, do których dołączyć należy 
kw it kasy miejskiej na złożone tsm ż* w ad  urn w kwocie 1500 koron 
n ą  dostawę owsa, w kwocie 600 koron na dostawę siana, zaś w  kw e- 
sie 200 koron na dostaw ę słnmy, tudzioż próbki ow sa i siana.

Bliższe w arunki tej dostaw y przeglądnąć m ożna w  biurze III. 
D epartam entu  M agistratu w godzinach urzędow ania.

Magistrat łró l. stoł, miast '.
Lw ów  dnia 19 sierpnia 1902.

W p i s y  a a  r o k  1 9 0 2 |3  

do Zakładu wyższego wychowawczo - naukewpgo

Amelji dPEndel
we Lwowlb przy ul. Akademickiej I. 3, juz , ę rozpoczęty.

Pnyjm ąj* się dzieci w n isk a  przedszkolnym, prsygstswtgęc je 
wedłnę otoiody F rsab lt. 931

Zakład złażony jest z 7 klas i 3 w jzsfj -b knrsów, opartych na 
nsjucwszym planie szkół wydziałowych.

Panienki, pragnące złożyć egzamin z bncbalterji, albo mai arę 
semlnarjalną, najdą w Zakładzie całkowite ntrzymanie, wraz x przy
gotowaniem do egzaminów. — Pomieszkanie obszerne i hygieniczne 

Odbywają i.ę też osobne knrsa ięzyków: nisw askiego, franen-
kursach vi•k iiga  i ang iiskief * -  Na wyższych wykładają prrfesorowie.

H P O O l C X X X X X X X X X X X X X » V J l O I U U t C X I
Nłjaprzfjnuej zawiadamiam, ze otworzyłem obok już istnisjące- 

go handlu towarów solsslslsysh , win, nerbaty, delikatesów i p rrda  
któw wiejskich 933

Pokdj śniadaniowy
z gtrąsem l i z mnemi przekąskami, —- zaprowadziłem rów ;e.. krajowe 
■Sw a  ■ k c ie p ta W B  lW0Wa Tew. browarów na szklanki, które rwą 
• IW ! H o p i r l f l W I  dobrocią darównywuje najwybredniejszym wy
mogom. — Uniżenie prssząc o łsskewe poparcie mego przedsiębior

stwa, — kreślę sięz szaesnkitm

Ma KBYM O  d?IOZ, ul. Sokoła 1, róg Chsrąiczyzay.

: x x x i

D l a  M a t b K  I

HAYA
792

3 £  dla niem ow ląt i dzieci ^
Jest n a j l e p s z ą  i najskute

czniejszą podsypką.
0 nabycia we wszystkich aptekach.

P ie rw s zy  Riądow nie upoważniony

I N S T Y T U T  M U Z Y C Z N Y
w e  L w o w i e

prof. M f i in e n to w s k ie j  i prof. W e łe s z c z u k o w e j
rozpocznie udzielanie nauk z dniem S-go W rześnia 1902 r.

Nauki udzielać będę najw ybitniejsze siły artystyczne 
polskie ze :

Lwiwa, Warsziwy, Wlitala, Birlipi, Paryża i Londynu
Co pregram n i.d ty tn tn  należeć będzie nanka g-y na fortepianie, 

skrzypcach, wiolonczeli, nauka śpiewa osiowego i chóralnego, muzyka 
kam e-rlna i wykłady teoretj :zne, wreszcie

Kura kMoertawy l uauazyaloislcl.
P o p is y  p u b liczn o  d w a  r a z y  w  ro k u . *WNI

Z kursu uajw yżtrago  odbyw ać t lę  będą koncerty  na 
cele dobroczynne.

Z końcem roku nastąpi rozdanie św idectw publicznie 1
W P I S Y  od 28-go sierpnia 1902 r. w godzinach od 10—12 i od 4 —8 

w kdnc*larji Instytutu 
przy ulicy KrakowakleJ 1. a wc Lwowie.

Równocześnie otw iera t l ę  p rzy  Instytucie

skład fortepianów i pianin
895 z  F a b r y k

B5sendorfan, Sohwalgt af< *■, Ehrbara, Hlatzmana, F ritia , 
Werhtha, H r fL .a e r a , Schmidta. Stlagla, Stolzhamera.

D f ^  C i n y  m o ż l i w i e  n i a t i e .

Kawiarnia Amerykańska
przy uilcy Trzooiago Maja I. 11 w s Lwowie 882

C o d z i e n n i e  koncert muzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 tej wieczór.

1CTIB I Igi** Nejptwn.. js y środek 
yi IW Ł Im lł prieeirr łupieży, wy
padaniu wiaskw, łyiiepiu, i do w yt..grza
nia newege p*ro»tu na brodzie i głcwie. 
Wytworzona x eb»® lennie aczyozezonej 
t. z. od smoły, gazów i niemiłej won1 
nwelnionej, iprnparcw e >j do pebndze- 
nia nerwów nafty. Jnż p.> tiótkiem  uży- 
c-i wstrzymuj* i nśnw a th .  lobii wy etan 
w łjsów, wywołuje niezliczone meta wło
ski, które p j  dłażezem użyciu gęstnieją 
i nabierają siły. Od dawna już dośw.ad- 
czonem zostało, iż osaby zatrudniene 
w nfinerjacb nafty {cieszyły się niezwykle 
bujnym zarostem w oeów, od ogóinege 
używani* edetręczała jedynie niemiła 
weń nafty. Świadectwa najlepszych skut
ków zx»jdnj| s .t dla każdego do prze
glądnięcia n wynalazcy. — .PetroUaa* 
■jtst przyjemnio woniejącym środkiem do 
pielęgnon anla włosów, do dzfsiajss^gc 
dnia nieprześcignienym w dobroci. ,Pe- 
trolinę m eżea nabyw ić u wynaiazcy
P . S t h m ld b s u o r i chfim . I# b o ra  e r

S s l z k m r c *  Bahohof 56. 940
Ceue dniej flaszki 3 k. małej 1 k. 50 h. 
Do nabycia we i.wewie v  drognerji Mi- 
kolsscba i 3p W Przemyśla n M Kleina 
w zakładzie fryzjerskim i ptrfam eiji.

1 f  Z i r m  UMilSZSZIOll » k ó tzśieów
t dnieh we Lwowie. Zgłoszenia przyjmuje

-  Tablński
i P l o k c r i  km  1. 4 4 .  933

frociinj na w m  aoiaa
wyrabiana od rekn 1883 i nznaną przez 
P. T. odbierców za nsjLpsrą. p o li.a  
w pigułkach 1 kg. po 80 h., w paście 

po 70 h n l.

SEWERYN BtóCHOWSEl
a p t e k a r z  w  f i o c ł o w l e .

Ztmówienia odwrotnie pocztą, lub 
koleją wysyłz się. 927

t a t o w e )

"yOUCA w n o p r  ą y w iC N h

Sccfłf cnasJnowę.i 
jhuwt naorrwt.»- u ir t l  
l/h tidow t, płyty (Im M bw c I U  
I Zęlłnr Dathawm ęmntm i 

i cnęf| p ru inę1 munówtertan jkn aomślM w g  M

iiv ę i N A A #
I M f i l l i m  krojn Sakisn dame.ieh 
IIB4IBIUN nowym systemem. Przyjmuję 
suknie de robety. sprzedaję formy na 
snkuin Petrzabaję także uzdelniom i 
osoby w krawieez;źaie. 890

M t r j a  H t l e n a  
we Lwowie- utlci 3 Maj* I. 21.

 P CCI A ń
posp. | osob. 

Iprzych. o grtdz.

— 6-JU

- 6-20
_ 6*50
— 7.45— 8-00
— 810
*"* 815 

8'50

10-25
— 11*55

1 • fi
1*10
i-as

T15 “

—

_

314

— 4-40
5-35

5*40

- 5*50

ii  :
o-.-o 2
8-01 Q

i54 S-40
1 "1 : 9-1S i

y'“‘J J

1  - » 3S> 1
i  = |

f 10-08 I
1 ~ 10‘20 I
i  - 10-50 |

lł«B9iS^RSBH
fi -  1 vTOjRWEBBHaeaasEWi — 7-40
! rti -

5-11

1
10 t ,  n

8'30

Buch pociągów
obowiązujący z dniem 1-go maja 130?. roku

Do Lwowa z: —
(na dworzec główny)

Iclcan, (Jaas, Bukaresztu, Koastantynopol*), D*l»Iyna (od 
U10 do 30 4), Z*lw3zt*7.yk, Wyinicy, Nowosiłlicy, I3ar- 
homethu, Czudina, ^urkthu, Raduwisc, Yalcputuy
i Su cza wy

Krakowa, (Borliija, Wrocławia, Warszawy, Wioduia, Karls
badu, Pragi), Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasi a,
Chabówki, Z akopan iu  

Tarnopola, Borek wioikich, Grzyniałowa
Krakowa, (Berlina, W rocławia, Warszawy, Wiednia,

Karlsbadu, Pragi), Zakopanego p. Przemyśl, Wieliczki,
Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

Ickan, Czurtkowa, Kałusza, KdrOzraozC (od 13i7 do 31|8 
wł. co niedzieli i święta), Brodiny, Putny, Suczawy 

Brzucho wic (od 15 [5 du U\9 włącznie)
Janowa
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), (Brodów)
Ławoczncgn, (Pesztu), Cłiyrowa, Borysławia, Kałusza 
Rawy ruskiej. Sokala
Krakowa (Berlina Wrocławia, Wioduia. Karlsbadu, Pragi/,

Oeiwięfima, Stróża, (Jrłowa (od 1)5 do 30(9 włącza-),
Mazd Laborcz (Posztu)

Rzeszowa, laibaczowa 
Stauisławowa, Potutor, KdrOamezO 
t-iwoczucgo, Kałusza, Cbyrowa, Borysławia 
Janowa
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, P ra

gi), Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoku 
Ickaii, (Jasa, Bukaresztu), Czorfkowa, Kałuuza, Zaleszczyk,

Wyżuicy, Serethu, Suczawy 
Podwołoczysk (Odesty, Kijowa), Brodów, Grzymaiowa,

Husiatyua, Kopyczyniec 
Brznrluiwii: (od tó maja do 15 września włącznie w niodziolę 

i święta)
Tuchli (od I5|6 do 30 9), Skolego (od 1(5 do 30j9), Stryja,

Ghjrowa, Borysławia 
Podwołoczy.^k, (Odes«y, Kijowa), Grzymałowa, Potutor,

Zaleszczyk, Huhiatyna. Iwania puaUgo, Skały, Ko-
pyrs-.yuiec 

Ickan, Żydoczowa 
Brudinv

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, P ra
gi), Oświęcima, Wieliczki, Orłowa, Mielca yia Dembi- 
cu, Sambora, Cbytuwz

Belz.ra, Sokala, Lubaczowa, Rawy niskiej 
Brzuchowic (od 15 meja do 14 wrzeAniw włąeznis w nie

dzielę i święta'
Krakowa, (Berlina, ^rorław ia, Wiednia, Karlsbadu, Pra- 

jji), Zakopanego przez Kraków (od 15 6 d« l ł  f), Pt.
Sąrta , Orłowa (ou 1[7 do J5;9), Jaała, Lubaezowa, Sa
noka, Rymanowa, Iwonicza 

Brzuchowic (od 15 maja rlo 14 września włącznie) 
ickan , (Bukaresztu) U usiały n a ,  KórósmezS, Potutor,

Nowosielicy, Yaleputny, Surzawy 
Janowa (od 1 maja do 30 września)
Szrzerca (od TG cio L5 9 włąrznio w niedzielę i Awiofa)
Krakowa, (Berlina, W rnrlaw ia, W iednia, Warszawy),

Oświę. ima, Jasła, Lułiaczowa, Tarnobrzogu Iwonicza,
Rymanowa, Sanoka 

Janowa (od 1 maja do 15 września wł. w niedzielę i 4w.)
Podwołorzysk, (Gaesay, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec,

Zaleszczyk, Skały, Iwania pustego 
Lawocznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza, Borysławia

(na dworzec „Podzamcze")
Tarnopola, Borek witlkich, Gnymałowa,
Podwoloczysk, (Odsssy Kijowa), Brodów 
Podwoloczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Hu

śtały na, Kopyczymse 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Zaleszczyk,

Potutor, Iwania pustego, Skały -  --
Brodów, Kopyczyniec, }|Hi

kolejowych
— (Czaa środkowo-enropejskf).

Nowoiislicy, Berhomethu, Gzudina,

2-40

S-55

8-40

6 .0 0
915
9-50

10*30
10-40

1*25

*■00
s-li

S-05

8-30

11*10

Pudwołoczysk, (Od«ssy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, 
Zaleszczyk, Potutor, Iwania pustegf, Skały, Husiatyna

« •«

10-57
*•«?

3  ” 9-20 C

i  ~ 1 1 3 2 1
d m '911 ■ K i

Ze Lwowa do:
(z dworca głównogo)

Kraków:-.. (Wiednia. Wrocławia, Boriioa, Warszawy, P ra
gi, Karlsbadu!. Rozwaduwa, Jmmśi. , Chabówki, Zal:o- 
pansgo p. Rzazów, Orłowa 

Ickan, (Jees, Bu aa reszt u, Tou.Umejr), Potutur, Czortkowa, 
K^rÓwuK/.d, Słwb. rung., ^aissieąfk, Nonssislicy, rie- 
l-sŁhu, Borodiny, Putny, Yalsputny, Suosawr 

Krakowa, (Wiednia, Wrocław i*, Berlina, Pręgi, Karlsbadu) 
Chyrowa, Saaikora, Jasła, StróA, Mielce, Orłowa, Wss- 
liazki, OAwięsima 

Brzuchowi* (od l i  mej a do 13 wrreśuia włącz, codziennie)
Ickan, (Jasa, Bukaresztu), Źydaoiows, Potutor, KoróemezO, 

Kowoaielicy, Brodiny, Putay, Yaleputny. Suczawy 
Podwołoczyek, (Kijowa, Odessy), Brodow, Kopyczyniec, 

Hueiatyna
Ławocenego, (Pwztu), Drohobyeaa, Borysławie 
Krakowa, (Wiednia, WroeJawia, Berlina, Pręgi, Karlsba

du), Lubaczowa, Sambora, Chyrowa, Sanoka, Ryma
nowa, Iwoniesa, Ckłuwe 

Kraków*, (Wiednie, Worifawy, Piegi, Karlsbadu), Sano
ka , Rymaaowa, Iwonicea, Tarnobrzegu, Stróż, Orło
wa (od 1 lipae do lft wrasśnia). Jasła 

Ławorznego, Chyrowa, Borysławia Kalosza 
Janowa
Bełżca, Sokala, Lubaczswa
Czerniowiec, Potutor, Mowosieliey 
Tarnopole, Potutor
Jauowa (od 1 maja do 15 września włącz, w niedziela i f-w.) 
Podvłołoczyftk (Kijowa, Odessy), Brudów, Kupyrzyim-c. 

Zaleszczyk, Husiatyna, Sk^Jy, Iwania pustego. Grzy
mała w a

Szczerea (od do 15(1 włącznie w niedzielę i ńwn ta) 
Brzuchewic (od 15 maja do i4 wnM. włącz, w inedz.i.łf. > a 
Ickau, Potutor, KaJueu, Czortkowa. Załeeiczyk, W yinuy 

Ksrósmeió
Krakswa, (Wiedniu, Wroeławia, Berlina, Pragi. Kar!s.r a 

da), JasMi, Chabówki, Zakapanege, Wieliczki, N. .^ą- 
cza, Lubaczowa 

Tuchli (od 15 eterwca do 10 wrześnie włącznie). Skob-gr-

i od 1 maja ds IG wrzsśnia włącz.), Stryja. Cb>rosvs, 
toryslawia

Janowa (codzienni# od 1 maja do 10 wrzt ńnia)
Briurhswic iod 15 maja do 14 wrzeauia włącznie) 
Rzeatowa, Chyrowa, Lubaczowa
Staaisławewe. t.jrdacr.owa
Krakawa (W itdma, Wrocławia, Berlina, War«xawy), Chy

rowa, Mecó-IsibaroKa, (Psaatu), N. G.loJia o<d
1 M i j a  do 30 września), Oświęcima 

Janowa (od 1 meja do Ifl września wł. w dni powezedMr*.
a od 16 września do 90 kwietnia 1908 wł. Mid;»>n;-;e) 

Ławocznego, (Pesztu), C hyruaa, Boryt-ł twia, Kaiuwa 
Rawy ruskiej, Sokala
Brzucbowie (od 15 n aj a Jo 14 wrześn. wł. w u.edzielę isw.) 
Przemv#ln (od 1 maja do 30 wrześni* wł.)
PodwoWzysk, (Kijowa, Odessy), Brodów |
Janowa (oii 1 maja do 15 września wł. w iiiu.i/.jelę i św.) j 
Ickan, Czortkowa, Nowosielicy, Berhcm clu, seretu. Bil-  j 

diny, Suczawy j
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Pragi. Karis- J 

baflu, Chyrowa, Rymanowa, Iwonicza, Tarnubrzegu, 
Orłowa, Wieliczki, Chabówki, Zakopanego 

Podwoi ‘czysk, Kopyczyniec, Iwania pustego, Skały, Hp - 
siatyna, Zaleszczyk, Grzymałów a

(z dworca „ f  odzamcze")
Podwołoczyak, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczynie*.

Husiatyna 
Tarnopola, Potutor
Podwoioczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyczyniec, Za 

leezczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzy- 
małowa

Pod u ułoczysk, Kij..-.va, Odessy i l-rod-iw 
PuJwołoczysk, Kopyczyniec, łwama pustego 

siaty na, Zalczzc/yk, Grzymałowa
Skały. Rn

902
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A D A M J L  P H Z Y L I B S K t Z G t O
we LWOWIE, plao Halicki I. 3 — poleca pe  cenach możliwie o a jn iż a iy rh :

I

I

B lllzię Męską najlepazsgo p itin k n , białą i ko ta r* w  ze 
znaoą marką 0< rouiią ,Lw »® ‘

Rękawlszkl damskie i męskie z pierwszędnych fabryk 
Kapelusze twarde i miękkie, Krawaty w wislkiaa wyborze 
Phuzteozkl jedwabne, batystowe i ptócieaae 
Skarpetki i pońozeohy męskie
kaftsslkl i spedals jedwabna, welaiane i bawełniane 
Laski najnowsi*

Zamówisnia zimiajseewL askntsczni ję a>

Pernssle jad ea l ae, pół.tdwabne i  wstmian* damsa<e 
męskie

Obawls dla Pań i Panów, Paatsfls damskie i męskie 
Kaisoza rssyjskie i angieisaie, damskie i męski*
T*rby kuftrkl, paski dc pledów, utmz wszalkls przybory 

do pedróży 
Sz*z*tkl I grz*ai*ai*
P irfsM irj. z f a b r ł  krtjowyab, framcaikisk i aagialskich. rj 

odwrotną p*eztą, ni* listąc kosztów *pak*w*aia.

P ł y n  
r z e i i w  p ie i i iR  Mi i i |
po jednam (życia isaw a  wydzielinę ps- 
tną i z p*tn powstała odparzenia. Wy
syła opłatnis za nadesłaaism przekazmn 

keron 1*40 hal.

- T i s n  M i c h n i k
w  B m o k M l. 913

S I .
we Lwowie, y Ryniu 1 42

poleca

wszelkie w z a r r ts  handlu  korzen
nego wchodzące tsw ary

w  m jp rzed  ale J tz tJ  Jakości I aaj- 
tBHiej. 50

NnuczycieLko
P*lka z j r .  I-nmj i ni " t  z pat. x (r . 
IU. otrzymają pesady w ZaU. naak. pry w 
1 kl&izt. i k l a m k a  a **z. rnąd. Pesady 

ta O  w diaji. 924
B lare naui« (r.cJtkle 

H .  d ś  l e i i n y  r i  
Krakńw, ni. św t Jana I. 1.

m M Świeży transport
MM __  m m m m m  nsjszlsehstntaj-
N  A  I C I h I  sza gatonkl
l l f l  W g  W  pe 70, n ,  80, 
I 1 M  W  W 90 1 00 1C4, 1-08£ ra klfa.
Wareczki 5 ci* kilsws edsyłam taca e 

na miejsce. 941

W ładysław Bażant
Lw ó w , uilea HaKoka 3.

j  1^*1

I - £  a | a  
. r ^ & -

3 I  .•  -Ji m i 0
1 M &3-3 EJ S0 2  g 

* ® *5 E

4*« a c
K o p « r a i o k l  i  t ;

optysy i m ecnu «_ 
L«d«. .-tao Kaliski 
polecają pc canask i 

^ *rs*zysh ekakzy, c 
kiery, la mety, barometry, *i*p|*miet 
mikroskopr dzw*nki aisktrrawar i
Naprawy najtaniej I najrynhlsj. Zamka 
nia z prowincji xałatwiamy pnnktnali

O dpowiedzialny za redakcję: A dam  Krajewski. W łaściciele i w ydaw cy: Dr. Ostaszewski-Barański, Milski i Sp.
- ■ .u* ̂  <a+ . i ........ i, »w OMirrw mon a

Z drukarni M. Schm itta i Sp. pod zarządem  St. Piotrowskiego.


